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_  _  • _  _  n n -  p rzynos i.  Najświeższe depesze te legiaticzne, ostatnie wiadomości z wieczor-
C Ł i r r 1. , O l  O L i i r i e  n e j poczty , ostatn ie  kursy  giełdowe, spraw ozdania teatra lne , k ron ikę  miej-

, kra jow ą i zagraniczną z ostatn ich  godzin, jakoteż  fachowe a r ty k u ły  z różnych dziedzin.

n i p  \ A / i P P 7 n m P  przynosi:  Obraz w ypadków  politycznych, a r ty k u ły  w sp raw ach  krajo- 
. V y U c l I  l i t ?  W I  C k«»Z .vJr i I v3 wych, oofitą kronikę k ra jow ą i zagraniczną, dw a fejletony, depesze z dn ia  

bieżącego, k ry ty k ę  tea tralną, p rzegląd  a r ty s tyczny  i naukow y, najświeższe wiadomości handlow e i ek o n o m i­
czne wraz z kursami. ,

Od 1. lipea dodawać będziemy co sobotę, w arkuszach, w formie książki: Opowiadania nistoryczne Stanisława Schnur-Pepłowskiego, p. t.: L e g i o n i ś c i ,  ilustrowane portretami.

Sgryid .-rr - i ^ r a . t a .  na oba wydania wynosi: we Lwowie miesięcznie J f M l I M I  zł., kwartalnie 3 zł. półr. 6 zł., -  Na prowincji, z jednorazową 
tka: miesięcznie 1 zł. 10 et., kwartalnie 3 zł. 3 0  et., półr. 6 zł. GO et. z dwurazową wysyłką: miesięcznie 1 zł. 35 ct., kwartalnie 4 zł., półrocznie 8 zL

P odczas  sezonu ltapiclow^ego przyjmujemy prenumeratę pgjOlUÓOWIi: W Austryi po 30 ct., w Niemczech po 70 fenigów, w innych krajach po 1 franku.

»amy pr żytem uwagę, że dla uniknięcia wszelkich nieporozumień, najlepiej jest wysyłać pieniądze wpiost pud adresem : S ł o w o  P o j l i f e k i e i ,  L w ó w , Pasaż Hausmana.
N a d io  p r e n u n t e r a t o r o w i e  „ S ł o w a  P o l s k ie g o "  mają prawo otrzymywać:

-»7 np w ydaw ane w W arszaw ie, po 1 zł. 8 6  ct. kw arta ln ie ,  zamiast ceny zwy- j M A n y  P A R Y Ń  ^ I F  najtańsze pismo d la  kobiet, zawierające wielkie tab lice krojów, ora? dodatki po-
jIIIu klej 4  z i 5 ( |  ct., z u ła tw ien iem  uiszczania przedp ła ty  miesięcznie we | I f l U U  I  * *»  ■* * O I \ I Ł  wieściowe i nutowe, kw arta ln ie  ty lko  za &0 ct., półrocznie 1 zł. 8 0  ct.

yle po 62 ct., na  prow incyi 72 ct.

ansuwa gospodarka kraju
w  r o k u  1 8 9 6 .

i lat opinia punhezna u nas in- 
yw iej, niż przedtem, sprawami 

)j gospodarki tinansowej — a to 
odów . Przedewszystkiem dawny 

ciągłych niedoborów, corocznego 
owych pożyczek, stan wogóle m e­

ny, ODudził poważne obawy, zwró- 
publiczną na sprawy finansowe, 
sejm do uregulowania finansów 

Wykonanie ówczesnego programu 
ńczy się z rokiem bie/ąeym — 
.st tedy, że kto w ogóle spra- 

imi się zajmuje, interesuje go 
stko, co się przyczynić może, 

sobie zdania o tein, jak ow
ino i czy dotrzymał on tegu,
czeki wano. Po wtóre zaś wy- 
ne finansom krajowym, zwła- 

i u w kierufiW szłó*. komum vucyj i regu- 
\j, są lak znaczne,, a tak powszechna swia- 
aość, że Dez ofiar finansowych wszelkie 

•.odnoszenie tych spraw ma tylko znaczenie pu­
stego frazesu — iż skutkiem tego sprawy li - 
nansowe zajęły znacznie ważniejsze miejsce, 
niż dawniej w rzędzie ty en spraw autonomi- 
ezych, któremi się opinia publiczna interesuje 

Streścimy więc pokrótce i uwagami obja­
śnimy zatwierdzone juz przez W ydział kra­
towy z a m k n i ę c i e  r a c h u n k ó w  f u n d u ­
s z u  k r a j o w e g o  z a  r o k  1896, lok przedo­
statni okresu, na który się rozciągał program 
finansowy Sejmu z r. 1893.

Ogólny wynik tego zamknięcia jest na­
stępujący •

D o c h o d y  były preliminowane w kwocie 
1 0  110.048 złr. — wpłynęło rzeczywiście złr. 
11.207.454 (centy opuszczamy) — są zatem 
dochody wyższe o 1,097 407 zł.

W y d a t k i  preliminowano na 10,110 048 zł. 
wydano rzeczywiście 10,949.423 zł — czyli 

ę c e j  o 839.375 zł *
żeii od wyższych dochodow 1,097.407 zł. 
^ y  wyższe wydatki 839.375 zł. — 
■  y ogólny w y n i k  k o r z y s t n i e j -  
W  b u d ż e t u  w kwocie 258.032 zł. 
T 258 031 zł 92 ct.), i ta kwota jest 
kyczną zwyżkową pozostałością z ra- 
,w r. 1896.

Cyfry te nabiorą właściwego znaczenia 
i dozwolą ocenić istotny finansowy wynik, 
jeżeli podatny niektóre szczegóły, a mianowi­
cie przedstawimy, w których rubrykach do­
chodów i wydatków są ważniejsze różnice — 
i jakie

Zaczynamy od w y d a t k ó w .
II bryka I. koszta r e p r e z e n t a c y i  

i I I  koszta z a r z ą d u  (Sejm, Wydział kra­
jowy, biura administracyjne, rachunkowe, ka­
sowe etc.) mają wydatek mniejszy o 20.635 zł. 
od preliminowanego. Zaoszczędzenie głown.e 
w rubr. I. z powodu krótkiego trwan ,a sesyi 
sejmowej — chociaż i we właściwej adraini- 
stracyi zaoszczędzono 1878 zł.

Następują rubryki s a n i t a r n e :  rubr. III. 
koszta leczbma, przekroczenie 54.310 zł. — 
IV. koszta szczepienia przekroczenie 13.521 
zł. — Y wydatki sanitarne zaoszczędzenie 
2 . 6 6 8  zł Łączna suma przekroczenia tych 
trzech rubryk wynosi 65.163 zł. — co jednak 
znacznie łagodzi odpowiednia rubryka docho­
dów mająca dochód wyższy nad preliminarz
0 37-574 zł. Wydatki rubryki III  na koszta 
leczenia ubogich eliorycti wzrastają stale co 
roku. w miarę ww.rostu ludności i większego 
napływu chorych do szpitali

W rubryce VI. zasiłki dl i z,,kład.iw d o ­
b r o c z y n n y c h ,  nie ma różnicy między 
preliminarzem a rzeczywistym wydatkiem 
22.424 zł.

Rubryka Vdl wydatki na cele o ś w i a t y  
(2,278.914 zł.) wykazuje w porównaniu z p re ­
liminarzem przekroczenie o 42.800 zł. Je s t  
to wyższy wydatek na s z k o ł y  l u d o w e
1 na fundusz emerytalny nauczycieli.

W rubryce VIII. — utrzymanie p o m n i ­
k ó w  h i s t o r y c z n y  cli (33.278 zł.) małe 
zaoszczędzenie 141 zł.

Rubryka IX. kwaterunkowe ż a n d a r  
m e r y  i, wykazuje ponowne przekroczenie 
103.072 zł Jest to uchwalony przez Sejm, ale 
do budżetu nie wstawiony wydatek na budo­
wę nowego skrzydła w lwowskim gmachu 
żandarmeryi, pokryty bankową pożyczką hi­
poteczną, która znajduje się znowu w do 
chodzie.

Rubryka X., k o r n u n i k a e y e  (drogi 
i koleje żelazne) wykazują wyjątkowo zao­
szczędzenie 18.795 zł. — tak samo jak na­
stępna „dotacye dla zakładów krajowych" 
(szpitale krajowe) zaoszczędzenie 10.858 zł.

W rubryce XII., „wydatki na szupasni- 
ctwo -1 jest przekroczenie 2.974 zł. — do cz go

w znacznej części przyczyniła się emigracya 
włościańska — szapasowanie wielu, dla braku 
funduszów, powracających z drogi

Rubryka X III.  b u d o w y  w o d n e  i me -  
1 i o r a c y e (501.808 zł.) wykazuje zaoszczę­
dzenie 5.325 zł.

Największe przekroczenie wydatku wyka­
zuje rubryka XIV. na oprocentowanie i u- 
m o r z e n i e  d ł u g ó w :  610.854 zł. Jes t  je ­
dnak to przekroczenie najpomyślniejszym 
właśnie wynikiem zeszłorocznej gospodarki 
finansowej. Gdy bowiem w ciągu roku oka­
zało się, iż zapowiada się korzystny wogóle 
wynik i znaczne zapasy k aso w e , przeto W y­
dział krajowy postanowił zapasy te zużytko­
wać na s z y b s z ą  s p ł a t ę  d a w n y c h  d ł u ­
g ó w,  objętą programem finansowym z 1893 
roku. Wypowiedział więc całą resztę 41/ 2 ° /0 
pożyczki z roku 1893 — i przyspieszył w ten 
sposob akcyę.

W rubryce XV. na r o l n i c t w o  i g ó r ­
n i c t w o  (536.950 zl.) jest małe przekroczenie
0 1.393 zł., — w rubryce XVI. p r z e m y s ł  
(156 893 zł.) zaoszczędzenie 6.247 zł.

Ostatnia wreszcie rubryka XVII., roz­
maite wydatki (151.459 zł.) wykazuje znowu 
znaczne, ale pozorne tylko prz kroczenie 
75.120 zł. Jes t  to uchwalony przez Sejm, ale 
do budżetu nie wstawiony wydatek na budo­
wę nowego skrzydła w gmachu sejmowym na 
pomieszczenie biura melioracyjnego — pokry­
ty hipoteczną pożyczką, która znowu znaj­
duje się po urugiej stronie zamknięcia, w do­
chodach.

Co do d o c h o d ó w ’ poprzestaniemy tylko 
na ogolnem zestawieniu.

Najważniejsza pozycya, dochód z d o ­
d a t k ó w  do  p o d a t k ó w ,  dała bardzo po­
ważną kwotę .-61.929 zł. wyższego dochodu 
ponad preliminarz, — preliminowano bowiem 
6.591.420 zł.,* ’a wpłynęło 7,453.349 zł Tak, 
że 1 cent dodatku zamiast preliminowanych
1 10.000 zł przyniósł 123.998 zł. Wynikło to 
głównie ztąd, że wysokość dochodu z 1 centa 
preliminuje się zawsze na podstawie przecię­
cia z poprzednich trzech l a t , a w trzech- 
leciu, poprzedzająoem rok 1896, był jStlen rok 
klęski rolniczej (1894) z bardzo niskim do- 
chotem podatkowym (lOł.OOO z centa), co 
w7płynęło na niski preliminarz roku 1896, 
a tak samo i 1897. Powtóre, po roku klęski 
zazwyczaj dwa lata następne dają bardzo po­
myślno wyniki głównie z większego wpływu 
za L| gfoSci.

Druga znaczna różnica w dochodach, 
jest w rubryce XVII „rozmaite" — gdzie 
wpłynęło o 174.107 złr. nad preliminarz. Są 
tem objęte dwie pożyczki hipoteczne, o któ­
rych była mowa wyżej.

Jeżeli te dwie główne rubryki podwyż­
szonych dochodów, XVIII. z kworą wyższą 
o 861.929 zł i XVII. 174107 zł. — razem 
zatem 1,036.036 potrącimy od ogólnego 
zwiększenia dochodów 1,097.407 zł — okaże 
się, że dochody wszystkich innych rubryk, 
zatem własne administracyje dochody podnio­
sły się o 61.371 zł. pomimo, że dochód z opłat 
konsumtyjnych przyniósł o 12.126 zł. mniej, 
niż preliminowano.

A teraz — ostateczny wynik finansowy: 
Budżety od r. 1894 począwszy, tak były ukła­
dane, że całą zwyżkę, jaka powstawała z prze­
prowadzonej konwersyi i z dalszego poboru 
rządowego zasiłku na inderan,zacyę, wstawia­
no do budżetu jako wydatek na spłatę da­
wnych długów Tak więc nominalnie nie miał 
budżet ani niedoboru, ani zw yżk i— faktycznie 
jednak była zwyżka, obracana na z m n i e j ­
s z e n i e  s t a n u  b i e r n e g o  majątku krajo- 
wego. Jeżeli tedy zamknięcie okazało, iż 
można było bez pupadnięcia w niedobór, ten 
wydatek na spłatę dawnych długów znacznie 
po nad preliminarz p o d n i e ś ć ,  to różnica 
lej spłaty faktycznej nad prehminowraną, 
jest niewątpliwie zwyzką roku rachunkowego 
Tak samo, jak w prywatnem gospodarstwie, 
gdy kto spłacił w ciągu róku więcej długów, 
niż się spodziewał spłacić, różnicę tę uważać 
musi jako wynik korzystniejszy. A w ten spo­
sób wynik finansowy roku 1896 tak się przed­
stawia : 610.854 zwyżki, użytej na spłatę dłu­
gów, i 2o8.031 złr. pozostałości z rachunków 
—• razem przeto w y n i k  o d  b u d ż e t u  k o ­
r z y s t n i e j s z y  o kwotę 868.885 zł.

W roi u L,eZącym, jak wiadomo, spła­
cono w term inu  majowym o s t a t n i ą  ze sta­
rych pożyczek, planem fiuansowym z r. 1893 
objętych — w następnych budżetacn więc od­
padnie w wydatkach pozycya na jednorazową 
spłatę dawnych długów, ale też i w docho­
dach odpadnie, niższa od tamtej, zawsze j e ­
dnak poważna (1.488,935 zł.) pozycya zasiłku 
indemn zacyjnego ze skarbu państwa. Rachun 
kowa zwyżka 258 031 zł. przeniesioną będzie 
— jak zawsze — dó dochodów następnego 
roku i zasili w ten sposob budżet r. 1898.

Tak więc wynik r. 1897 przedstawia się 
pomyślnie. Ale nie należy się łudzić, żeby

stan finansów naszych był istotnie pomyślnym 
On jest u p o r z ą d k o w a n y  — i to jest je ­
dyna jego zaleta. Ale potrzeby, zwłaszcza na 
szkuły, są tak gwałtowne, niecierpiące zwłoki, 
tak rosną i w interesie przyszłości, tak róść 
p o w i n n e ,  że b e z  n o w y c h ,  z w i ę k s z o ­
n y c h  ź r ó d e ł  d o c h o d u ,  s t a n  r z e c z y  
b ę d z i e  f a t a  1 ny!

Kongres prasy.
(Sprawozdanie oryyinalne litowa polsk.).

Sztokholm  2o czerwca.
Wczoraj wieczorem nastąpiło pierwsze 

zbliżenie się delegatów prasy, przybyłych na 
kengres. Za miejsce schadzki obrano teraz 
gmach budującej się obecnie Wielkiej Opery, 
dość przestronny, by pomieścić wygodnie 600 
osob, uczestniczących w tem przyjęciu. Go­
ścinność Szwedów zamanifestowała się wspa­
niale i może właśnie, dzięki jej, w tem n.e- 
zwykle szerokiem, a rożuorodnem zebraniu 
zapanowała naprawdę harmonia.

Reception amicaJe przeciągnęła się do pół­
nocy. I znowu mieliśmy sposobność oglądać 
dziwne dla nas widowisko zejścia Się zachodu 
ze wschodem. O godzinie 1 nad ranem było 
już zupełnie jasno.

Oficyalne otwarcie kongresu nastąpiło dzi­
siaj, a dokonano go z wielką ostentacyą. 
Na otwarcie przybyli — jak  wam już telegra­
ficznie doniosłem — król, książę następca 
tronu, członkowie rządu i cały korpus dyplo­
matyczny

Formalności otwarcia dokonał prezes ko­
mitetu organ.zacyjnego Nordenskióld.

Wspaniała sala Izby panów, starożytnej 
struktury, obwieszona od dołu po sufit herba­
mi szlachty szwedzkiej, zaledwie zdołała po­
mieścić przybyłych

Wrzało w niej i kipiało, jak w ulu, lecz 
gdy dano znak, że król się zbliża, zapanowała 
nagle cisza, jakby makiem siał, a oczy wszyst­
kich skierowały się ku wejściu. Oskar 11. 
miał na sobie strój spacerowy, ciemny ; n a ­
stępca tronu przybył w szarym redingocie. 
Król jestto silnie zbudowany, rosły mężczy­
zna, pomimo s r  izny, widocznie jeszcze siiny 
i rzeźki. Profil jego wytwurny, okolony brodą, 
która podobnie, jak wąsy, jest już zupełnie 
biała, -  przypomina typy dawnych bojowni­
ków. Czołu wysokie, wzrok pełen energii, usta

une

stawa okazów w Krakowie.
ne pojęcie modernizmu. — Sprawozdanie 

z pojedynczych sil).

(O iag  daW .i i.

B B  pierwszej sali bije oczy widza portret 
B t a  Sembrat wicza, malowany przez 

■  t y n o w i c z ś .  Na tle barokowego or- 
B ,  powywijanych liści winogronowych, 

B H trze rup  się w trzech odcieniach kolor 
^^%ałego portretu rzeczywiście jest 

lov a. Reszta stanowi akcesorya, 
a w lele i są za dobrze wykona­
li do samej postaci kardynała 
J ec ie  p. Augustynowicza musi 
rodkować, rysunek nabrać pe 
ginach i temperament uspokoić 
^  >V' uoiogicznem portretowanej 
Bzie kaidynał rus li  jes t  na tle 
istniejącej w katedrze sw. Ju ra  
kle mojein zdaniem, użyte tutaj 
pa więcejhy odpowiadało chara-

todmego kościoła. Podobieństwo 
Ikie — o to zaś ludziom naj-

nym porządkiem, trafiam 
:za . Dawmej malarz rodza- 

przer/.ucił się, a wła- 
przedewszystkiem 

race, czujemy ma- 
umie malować, 
rdzo często na 

J e s t  to tylko 
ilarstwie bywa

zwykle w wykonaniu płaską, tymczasem por­
trety p. ‘.ksentowieza są bardzo plastyczne i 
okrągłe chociaż zawsze puszczone w pewien 
ton szarawy. ArLysta ten ma wrodzone poezu 
cie wdzięku i ogromną obserwację szczegó­
łów charakterystycznych Portrety jego wyró­
żniają się z iwsze z pośrod otoczenia ogromną 
inteligeneyą artystyczną, nie grzeszą przekoń 
rwaniem, a są skończone i ujęte w jedną dla 
siebie całość. W kilku główkach pastelowych 
rysowanych z wdelką prostotą, bez żadnych 
brawuiowych dążeń do efektów świetlanych i 
plastyeznyr li, jest p. Aksentowicz pełnym uozu 
cia W każdej z łych prac jest pewien senty 
nribiit i nastrój, a całą s.tę kolorytu wlał a r­
tysta w oczy młodych, wytwornych kobiecych 
typów, z których robił te studya. Wręcz od­
rębne sposobem pojęcia i malowania jest stu- 
dyum głowy rusińskiego wieśniaka — bardzo 
charakterystyczne, pełne koloru i siły wyko­
nania.

Jednym z polskich artystów, będących 
przed kilkunastu laty en noc w Paryżu, jest 
C h e ł m o ń s k i .  Każdy obraz jego, wystawio­
ny w jakimkolwiek salonie, był prawie wy­
padkiem dnia, bo o nim mowiono. Artysta 
wrócił do kraju i zamknął się na wsi z n a ­
turą. Chce być z nią sam na sam. Przed laty 
był realistą i pozostał nim dotąd. Natura jest 
dla mego wszystkiern, rozumią się wzajemnie' 
licz dysonansów i dla niej to porzucił Paryż, 
aby powrocić do Polski. ( nełinon.-ki może 
powiedzieć o sobie bez obłudy, że jest pra­
wdziwie poGkim malarzem, bo zawsze tylko 
z polskich motywmw tworzył swoje obrazy i 
dla nich powrócił na swoją ziemię. Nie rozu 
miał, aby w Paryżu można malować okolice

Mazowsza, a ponieważ maluje z natury bez 
fotograficznego aparatu, wynik rozumowania 
był powrotem W 1886 r. należał do artystów 
„nowyi h “, których komitet 'Towarzystwa szl. 
pięknych w Warszawie bardzo nie lubiał. Od­

śpiewać trzeba słowa: „Kiedy ranne wstają 
zorzo". W obrazie Chełmońskiego widzimy 
trochę i walkę o nio-pt'* ny chleb w przyszło­
ści wuje z niego potęga pessymizmu i 
ni 'pokoju piacy Ten niepokój scliaraktoryzu-

rzucono mu obraz p. t. „W kościele". Ten i w iny jes' z całą psychologią w postaci ora-
sam obraz nagrodzono w Paryżu, zdaje mi 
się, w tym samym roku honorowym meda­
lem. Wszystkie jego prace cechuje przede­
wszystkiem prawda natury i psychiczny na 
strój. Przyroda jest dla niego otwarlą księgą, 
z której czerpie tnolyw i potęguje go siłą 
twórczą swego talentu do buhaterstwa. Drze­
wo, pień, trawa, szuwar, woda, wreszcie czło­
wiek wszystko to w rękach Chełmońskiego 
nabiera jakiejś wielkości — panuje i formuje 
całość, do której człowiek jest przywiązany, 
,,ako jedna z wielu składowych części. Potę­
żnym epizodem /. życia człowieka na roli, 
jest obraz p. t. „Orka". Wczesnym rankiem 
przewala człowiek pługiem skiby i pruje mm 
piersi matki ziemi, szukając dla siebie i swo­
ich pożywienia. Prowadząc pług, ciągniony 
przez parę silnych wołów, czuje się przynaj­
mniej w tej chwili panem — korzysta z tego, 
śpieszy się, pogania pomocne mu zwierzęta i 
zda się w chęci pośpiechu pchać naprzód 
ostrze lemiesza. Przed n.m widnieje cały ka­
wał pola do zorama, nad mm zimne, ranne 
niebo, a za nim parę wron, z radością dzio­
biących wyorane pędraki. Ton całego obrazu 
chłodny, rozjaśniający się tu i ówdzie lekkie- 
mi nićmi czerwnno-złotawych smugów, jako 
zapowiedź budzącego się s/onca. Obraz ten 
jędrny i szorstki, w pojęciu i wykonm jest 
zupełnie różny od mnog.ej liczny sentymen­
talnych krajobrazów, do których koniecznie

cza — a udzielający się w zupełności widzo- 
wj Orka Chełmońskiego stanowi w tej chwili 
pow i pi,,eroin w polskiem malarstwie kraj- 
obicZjwem — zc sentynieiualności prowadzi 
go w’ rzeczywistość.

Obok Chełmońskiego widzę niewielki ońraz, 
o chorobliwym, jasnym kolorycie, magnety­
cznie przyciągający wzrok każdego z widzów 
Młody chłopak nuculskę siedzący na trawie, 
patrzy oczyma, pełiiemi wyrazu i melancholii. 
Obraz to zupełnie bezpretensyonalny D ę b i ­
c k i e g o ,  jednego z pierwszych moaernis.ow 
artystycznej kolonii lwowskiej, artysty, pełnego 
uczucia, a niedocenianego po prostu dlate­
go, że nie rzuca się w oczy widza ani jaskra­
wością kolorów, ani liczbą swoich prac, ani 
pomysłami.

Ile razy widzę kilka nowych obr„zów 
F a ł a t a ,  tyle razy pewne uczuwam Łakłopo- 
tanie. Ogromny talent i ogromna praka zło­
żyły się u niego w tak wielką indywi;fua4 
ność malarską że niepodobna przeć staw c go 
sobie inaczej, jak w kolorystycznych plamach 
Kilka rozlanych barw łączy się w całość o 
silnym i stanowczym akcencie formy Sposób 
jego malowania jest zawsze dowodem, jak 
trzeba pojmować naturę ze stanow uka czysto 
malarskiego, bez żadnych aodatkow nohater- 
skich, bez żądania widoku da^zy w kszałtach 
drzew, albo możliwego dramatu w osobach, 
wybierających się na po iw ace .  Artysta ten

urodził się juz malarzem, cieszy się każdą 
wykonaną pracą, bo on żyje i czuje tylko 
malarstwem Dlatego każdy obraz Fałata  dla 
każdego człow.eka jest zawsze imłem zjawi­
skiem, tchnie szczurem i serdecznem obser­
wowaniem natury ze strony artystycznego 
optymizmu. „Modern , w znaezen.u tego sło­
wa dzisiaj, Fałat nie jest, ale z każdej pracy 
jego wieje l  u nam temperament i młodość, 
kiora, popiera naznakomitą techniką, a hamo­
wana aityslyczną harmomą, stwarza z każde, 
rzeczy doskonałość. Kilka wystawionymi, akw a­
rel i olejnych obrazów dowodzą słów mo oh 
w zupełności. Czy to w akwaieli, przedsta­
wiającej „łosia", w zaroślach leżąceg1 zy 
w pejzażu „zimowym", czy w „widuku z Li­
tw j “, gdzie widnieje młyn z groblą i daleko 
ciągnącymi się moczarami, czy wreszcie w wi- 
doku baszty i bramy Floryanskiej, w końcu 
w portretach, rzuconych z przedziwną siłą 
kolorystyczną, zewsząd widnieje umiejętność 
harmonia i optymizm, który się nazywa spo­
kojem.

Natranain na bardzo dobry portret czy 
sludyum M a k a r e w i c z a ,  ze znanej m- osoby 
we Lwowie dra B. Be? zaprzeczenia dosko­
nale malowany — ale nie mający mc z mo­
dernizmem i nowym kierunkiem sztuki do 
czynienia. Prace p. Makarewicza odznaczają 
! ię zawsze poprawnym rysunkiem i umieję­
tnością, a mniejsze krajobrazy i studya rouza- 
jowe wielką obserwacyą natury.

(C. d. n.)
Roman Lewandowski.
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okolone dobrotliwym uśmiechem. Kroi, dość 
zażywny, twarz ma pełną, — natomiast na­
stępca tronu smukły, wysoki, jest uderzająco 
szczupły. W  rysach jego więcej chłouu i du­
my, niż u ojca, ale oczy przysłania jakgdyby 
mgła cichej jakiejś melancholii.

Król, idąc, witał zebranych uśmiechem, 
i pochyleniem głowy. Dopiero gdy usiadł, 
zabrzmiała sala okizykiem „ Vive le roi!'1

Gdy się ucieszyło, zabrał głos prezydent 
dr. Singer i w dłuższem przemówieniu wy­
raził krulowi wdzięczność całego zebrania za 
zaszczyt odwiedzin. Kie zapomniemy — koń­
czył — nigdy tej chwili. Nie zapomn emy po­
bytu w tej pięknej, wolnej krainie, szczęśliwej 
pod rządami waszej królewskiej mości, któ­
rego umysł wysoki i serce szlachetne, znane są 
w całym świecie i który szczególną in.łością 
otaczasz literaturę, sam tak znakomicie zapi­
sawszy się na kartach jej dziejów (Oskar I I  
jest — jaK wiadomo — autorem wielu dzieł, 
istotnie niepospolitych, Przyp. Red.).

Z carą więc szczerością wszyscy spieszy­
my z hołdem, szczęśliwi, że możemy prace 
nasze rozpocząć okrzykiem: Vive S. M. le Roi!

Z niekłamanym zapałem powtórzyli okrzyk 
ten wszyscy obecni. Poczem poszczególne gru­
py poczęły każda w języku swego narodu 
wznosić okrzyki na cześć króla. Francuskie: 
Vive ! połączyło się nagie z włoskiem E tiu a ! 
memieckiem Huch /, amei ykańskiem Ih p  1 Hip! 
polskiem Niech ży je !  ktoby wyliczył wszyst­
kie owe głosy? Powstała istna wieża Babel
— ale sympatyczna i szczerym zapałem o- 
wiana. Gorąca ta owacya trwała z dziesięć 
minut, C iągle wznawiana, ilekroć miała się 
ku końcowi.

Królowi tratiła widocznie do serca, ja k ­
kolwiek Dow lem wedle programu miał me 
przemawiać, zabrał jednak głos, aby podzię­
kować za ten hołd powszechny.

„N umiem w yrazić— powiedział — jak 
wzrusza mnie ta sympatyczna manifestaeya, 
którą dziblę się z moim narodem. Dziękuję 
wam panowie za nią z całego serca w imie 
niu w łasn tm  i mego ukochanego, a onecnego 
tu oto, syna’1.

Poczem zaszczycił jBszcze król dłuższą 
przemową p p .: Nordenskiolds, Bontandiniego, 
B udebianda, J. Claretiego i Lansera, azmie- 
i zając ku wyjściu, z każdą niemal grupa od­
dzielnie kilka zdań wymienił

Po odejściu króla pos.edzeme zamknięto. 
Delegaci podzielili się na sekeye i w nich 
rozpoczęli prace, przypadające kongresowa 
w uaziale. Na razie skończyło się na bnższom 
zaznajomieniu się wzajemnein w obrębie 
sekcyj.

Popołudniowe posiedzenie plenarne kon­
gresu (O godz. 2 .) poświęcono stwierdzeniu 
obecności zapisanych delegatów. Przy wywo­
ływaniu nazwisk odpowiadali delegaci każdy 
w języku swego narodu.

ź le  stało Się, że delegacya prasy polskiej 
jest nardzo nieliczną. Reprezentują miano­
wicie dziennikarstwo polskie pp.: dr F . Li- 
lien, L. Masłowski, Sit. Kossowski, A. Szcze­
pański i dr. Zipser, ędwuj ostami z Wiednia)
— ogułem więc jest nas pięciu, podczas gdy 
ud. Węgrzy stawili się w  liczbie 3 8 1  Z e  stro 
ny delegacyi polskiej poczyniono stosowne 
kroki, aby mimo to udział dziennikarstwa pol­
skiego w kongresie n.e przeszedł bez 
śladu

Po posiedzeniu plenarnem udajemy się 
do Etablissement des bains jro ids de la Yitte 
Stockkolm gdzie ku naszej czci urządzone po­
pis szkoły pływania. Był to istotnie popis 
niezwykły. Szwedzi, mając ciągle z .nodą 
do czynienia, doprowaazili sport pływacki do 
niebywałej doskonałości. Zdumiewające sko 
ki z trambol ny z wysokości trzeciego piętra, 
naprzód i wstecz, z wywracaniem koziołków 
w powietrzu i tp . ; ćwiczenia nurków; wreszcie 
pływanie ozdobne i kojarzenie się pływaków 
w figury (np. w figurę gwiazdy lub kotwicy 
bujającej na powieizchni fali) itd. itd. dały 
nam niezwykłą emocję. W popisie brały 
udział także kobiety.

Wieczorem o 8 -mej daje dla kongresu 
bankiet miasto w Berns Salonger.

Arcyks. Stefania, która przybyła tu wczo­
raj, a dziś poaążyła do Danii, była na odjez- 
dnem w magazyme starożytności naszego ro­
daka. p. Bukowskiego i zakupiła tam liczne 
przedmioty. St. B.

Z nędzy emigracyjnej.
K: Stanisław G r o m n i c k i  proboszcz

o. ł. z Buczacza a dziekan czortkowski, otizy- 
mał onegdaj oa swoiih byłych paiafian z Try- 
buchowiec ad Buczacz, którzy wyemigrowali 
do Kanady list — który z zachowaniem orto- 
graiii dosłownie podajemy.

Może posłuży ta prosta, a tak wymowna 
skarga za przestrogę innym biedakom, opa­
nowanym gorączką emigracyjną.

W inipeg dnia 4 Czerca 1807.
Niech będz.e pochwalony Jezus Chrystus.
Pi zy wielebny Księże Dziekanie Ojczy 

Duchowny nasz Pasty rzu!
Donosimy Wam o swojern zdrowiu i po­

wodzeniu. że jesteśmy z łaski Pana  Boga naj- 
wyszego zdrowi, ale nasze powodzenie jest 
bardzo smutny, źy niemamy swoich kościo­
łów i szkołow to nas bardzo trapi i mc nima 
wysołego życia, bo tu naszy ludzi tak mnion- 
dzy tamtymi ludźmi, jak owcy mniendzy wil­
kami. tu  bardzo jest niebezpieczne życie i dla 
tego my się starami i trzymamy kupy, żeby 
nas nierozerwali, ale to trudno bendzi, a modo 
nam 1 ’an Bog dopomoży, założyć polsku ko- 
loniju a jak się to nie uda, to będzie zamy­
ślał do kraju wrócić, jak bedę miał z cem a 
jak nie bede miał s cem, to musze już tu 
g-nąć

T ik  poszedł nasz marny w*ek i naszech 
dzieci do  wicie, ze Moskal wygania na Sebir 
ludzi, kturzy cóś przywmion. a my za swoi 
pinienuzy zajechali do wiecznego nieszczę­
ścia, ży ludzi umiiajum bez spowiedzi i Sa­
kramentu świentego i tyz cwentarza; om na 
swoj' farmi wekopjom jamy i pochowają tak, 
a jak mąż pójdzi na robotę na kilkadziesiąt 
mil albo i wiency, to jak im Matka umrzy, 
to dzieci płaczą i dają znać do sonsiada o 
milę a czasem jak się trafii dobry g.unt to I

bę idz.e i 2  mile sąsiad od sąsiada bo to jest 
pomierzony zawżdy na sekeyje to trzyma 4 
farmy 1 sekcija, ale len grunt jest moczar i 
las, co się tycze lepszego grunta to potrzybne 
kupić i to nie taki dobry, jak u nas, bo nasz 
grant wiency wyda jedna grzontka jak w Ka- 
nadzn  jeden mórg albo moży i puł farmy, bo 
tu nima żadnego ruchu ni kupić ni sprzedać 
i no zaminiać, a jak ich puści to zaczyna 
ginąć po jednemu z głodu spuchnie i to dużo 
się trafia, bo tile naiodu »ajechało, niech Pan 
Bóg broni, ży trudno z mmi dać rady, to 
bierzy ich i wywozi na pole i do liasu, rub 
co chces, giń tam z głodu, a to niescenscie 
na narud zaszło, że tak ci Agenci ich zwodzą 
i obiecują im złote hory a tu nima nic a ty- 
raz płacz i nic ci nie pomoży i nikt ci nie 
poratuje i no szuka by ci piniendzy wyrwał 
i nie uważa na B .ży  przykazanie „nie czeń 
drugimu, co tobi nie miło" i to naszy są lu­
dzi, już całkim zgubili wiary; to prawdę Wam 
pisze, jak ten świat jest smutny dlia naszecn 
ludzi, bo nima skim sie rozmuwić ani pora­
dzić, co ja  mam robić i co mam czynić i no 
stanimy i płaczymy bo całkim nasz narud 
jest głupi* bo tu wszestko inaczy jak u nas 
tu całkim inakszyj klimat i nie jest zdrowyj 
dla naszech ludzi, bo bardzo jest zimno, 
9 mniesioncy a ó mniesioncy rachują nibe lato, 
alie ja jesce nio widział, nie beło ciepła, tu 
trudna rzecz, bo memoge Wam opisać wsze- 
siko ze żalu i z płaczu; swoju Ojczyznu po­
rzucić tak , jak marnotrawny Syn porzucił 
0 .,ca swego, tak my porzucili swoje kościoły 
i cerkwi, a tera narzykamy, bo teraz czło­
wiek poznaji co jest bida, a muszy cirpieć, 
a cuż zrobi, do domu mu się nie wruc., bo 
nima z czem, a drugi nie mogą, bo ich nie 
puskają, a nijeden przez wstyd; aiie nima 
mniendzy nami jednego, żeby ni żałował za 
swoj im krajem , to nie prawda co niektórzy 
naszy piszą rusini, że jim tam dobrzy, bom 
beł u nich, ‘ naprzekład jak Fed Budek pisał 
do Iwana Kota z Peskowiec, że ou zbudował 
taku cba łupu , że tobi Braiy Iwany -tra pro- 
daty wsi majetok, żebyś mau taka chatu jak 
ja  — a un tymczasem w ja tr i  mieszka; ale 
to dużo takich słów beło pisano, ży człowie­
ka łapiom jak rebe na wendkie, ja  przycho­
dzę do niego a un wyłazi z jamy taki bidny, 
obdarty, czarny jak tu ludzi czai n e , ja go 
pętam na coś tak. listy pisał nam, a an mu- 
wi „ja me pisał to pan Bóg wie kto pisał", 
ale to beło z nim słuw niemało do rozmowy 
i zaraz spłakałem i no zobaczyłem tuju cha- 
tu jego i jak on wegląda i poszedłem po 
drugich farmach, tak samo weglondają i nie 
inogie Wam wszestko opisać jak tu jest źlie, 
to potrzybno pDać choć 3 lisie i t a o  przy- 
jecnał Matyusz Malica, to on Wam moży 
opowiadał co ja  tam widział Edmontoni i 
jazu ja mniał poaruż. Ja  nie wim, co to się 
znaczy, że rusinie jest tak twardygo serca i 
pison taki listy niesprawiedliwy, ich pan Bóg 
skara cienszko za tych ludzi, co tera swoji 
dni opłakujom i swoju wiaru potracom, bo 
na Pustyniach nima żadnyj nauki.
Oj Bracia Polacy me rusajcie się z do­
mu bo tu bardzo bida na pustemach, stracisz 
duszy i ciało, bo w kroju nie sztuka umirać 
bo macie ksiendzy i spowiedź, a my tu ni 
mamy, tak trzyba prosić Pana Boga może 
pan bug dupomoży się doczykać kościoła alie 
to trudno i trudno, i naszy Kochany Bracia 
i Siostrzy Rnżarica Swientygo proście pana 
Boga za nami, żebyśmy stali razym z wami 
na strasznem Sondzie, żeby nam me powie­
dział Pan jezus : iććie odymnie wy niegodzi­
wy . Marnotrawny Syny, ja  wam dał mąjon- 
tek i dałem Kościoła i cyrkwi a wy sukali 
Bogactwa a tyraz potraciliście żądny nima 
nauki i nima nabożyństwa". Bo mi żal, że 
moji dzieci się tak marnują i ja sam i co ja 
to zrobił Boże Boże maj ratuj mnie i nie pa- 
mnieutaj mnie tego grzychu, bo ja się boje 
tego słowa, że Pan jezus powiedział: coi
człowiekowi z tego, żeby cały świat zyskał, 
jak duszy straci, bo to na puszcy człowiek 
zasłannie i umrzy bez spowiedzi i beś Sa 
kramentu swientygo, bo tu nie dostani ksien- 
dza, zeby się wespowiadał, to ja  si bardzo 
tyj farmy to niescenscie wpaść się w taki 
rency nie katolickie, tu niemajon Serca Ojczy 
duchowny przypraszatn Waś syrdeczno, żym 
Waś nie słuchał to bełbem dobrzy zrobił i 
i mjechał do Kanady, bo tu jest źlie bardzo, 
aii jusz przypadło; bobem wracał a cuż ja- 
bem tam robił w kra^u, tyraz jedno bardzo 
by si zmnie śmiali, bo byłym gospudarzem a 
tyraz niczem, ali mozyby ks. dziekan mnie 
wz.oł dzieci aoszkoły, tobem sie wrucił any 
pan bug dał księdzó dziekanowi zdrowie bo- 
be mnie wezwał spiekła a mnie zostało jesce tro- 
chie pimendzy n.ugłbym pszyjechać do kraju, 
to niech ks. dziekan mnie odpiszy to ja  ks. 
słowo przyjady a tak mu-zy tu bidować Oj­
czy duchowny, prószy powiedz.ć do tnojich 
Rodzicuw ży ja  jestym zdruf i ci wszystki 
kturzy ze mnom jichali i niech nam odpiszom 
by moji Rodzicy i familija mech ezytajom 
jaki ja  mam życie smutny a bardzo smutny, 
dosyć pracowałym w domu, a tyraz muszy 
chudzmi z piłom po świecie, ży bym co zaro­
bił, anu czy mi kto da roboty nie umim mó­
wić bo ja si bardzo boji tyj farmy, bo są lu­
dzi tu ze inno, co po 2 0 0 0  dulary te: potra­
cili wszestko i przyśli do mniasta, bo w ym ar­
zają tu ży są bardzo mrozy i tyraz jest raróż 
że tak zimno jak u nas w jesieni i Jewan 
Kot beł poszedł na farmy i uciekł do nas do 
mniasta Winipegu bo barzo komary zacęły 
komać. tak go pokonsali, że całkiem kref sie 
lała. Katarzyna Wachowicz bardzo żałuje za 
swojimi siostrami i za o„cem i bardzo by sie 
chciała wrócić do domu. Tu przyjechało 100 
ksieudzów Protestantuf i nas bardzo nama 
viają do jich wiary, alie my sie trzymamo 

sy oj i reiigii. J a  nie wim jak ja  tu przywyknę, 
że mi tak jest za swojimi ludźmi żal.

Ojcze duchony prószy mi webaczyć, 
moży jest coś źlie napisano, bo nie mogłym 
pisać weraźnie bo bardzo płaczy to trudno 
dobrze -napisać i jeszczy raz was prószy Na­
szy Kochany Bracia i Siostry mudlcie sie J a  
nas, żeby my sie jeszcze zobaczyli w swonm 
kościeli bo tu trudno żyć i żal za wami, 
żeby sie a mugł wyrwać. Jakoy ja  mugł 
się wrucić domu tobem zaraz w rucił alie to 
tródno, jabem krzeczał gwałt nie jedźcie bo 
poginiecie i dzieci potracił ie na wiekie, bo tu 
pogaństwo i musicie się zrobić poganinem 
a powiauam Bracia Polacy mej rusajcie sie

z domu bo bardzo tu bieda i nendza chyba 
takim ludzom tam jest jak żadnyj wiary nie 
mają, bo ci którzy fałszywy listy piszą to ich 
pan bug skara za ten biednyj naród jak on 
płaczy tu i to wielie narodu najechało, że nie 
godzien dać . rady. Ojczy duchowny prószy 
serdeczno was żebeście tam ten list przyczy- 
tali ludziom niech sie nie ruszają bo bendą 
poganinami, bo tu nima zarobku i mrozy, 
a na farmi bardzo jest źlie i można zginąć 
i prószy mi odpisać, czy Tomko Sowiński 
sprzydał grunt czy nie bo ja  by do niego 
przyjechał bo bardzo ' się boje bem nie 
zginoł.

Ojczy duchowny prószy dać te karteczki 
do Pana Nacoluika stacyi w Peskowcach 
przy kolei.

Panie Naceiniku! Donoszy Wam, że tu 
jest bardzo bida, bardzo tu budzie ginom bo 
barzo źlie. Prószy pana nacylmka zeDy tam 
si" przyczynili możeoy ja  dostał tam roboty 
koło koleji to Wain Pan Bug dałby zdrowia, 
żeby mie przyjęli do roboty bo tu bardzo 
bida, żeby mnie. pan Bug przyprowadził do 
swego kraju bo ja tak zrobił jak marnotrawny 
syn bo mnie pan nacelnik dobrzy mówił a ja 
tego żałuje żem nie słuchał i proszę sie po­
kłonić do pana Weltera i do Michała Rudyit. 
Bracia kochani bardzo biduju to nie w sta 
rym kraju. Tu jest tyż Iwan Kot. Prószy po­
wiedzieć bratu rftego, com rz e k ł : Kochany 
B rac ie ! nie ruszaj się z domu bo tu jest 
bardzo bida i proście pana boga żeby ja Się 
dostał do kraju to w szystko niepraw da co 
agenci pisą, tu wszestko wymarza.

Pochwalony Jezus Chystus 
Maciej Gocki 

Jan  Wachowicz.
Adres do mnie ;
Maciej Gocki Kanada — Winipek 4 0  strit.

Wiadomości polityczne.
Z grom adzen ie  mężów zaufania z całego 

Księstwa Cieszyńskiego uchwaliło zwołać na 
dzień 1 sierpnia b r. w i e c  l u d o w y  p o l ­
s k i  do Cieszyna, na którym mbwalone być 
mają rezolucye, w sprawie równouprawnienia 
ludności polskiej i czeskiej, wobec niemi eckiej, 
na Szląsku.

Jak  powinny wy g lądać ro zp o rząd zen ia  
ję zy k o w e?  Profesorzy mem.eckiego uniwer­
sytetu w Pradze pp. Pfersche i l lb r ic h  ogła­
szają w Neue Br. I resse gotowy projekt do 
ustawy o języku urzędowym w instancyach 
sądowych królestwa Czeskiego. Ma to być 
editio emendata rozporządzeń hr. Badeniego, 
wskazująca na jaką drogę powinien był wstą­
pić gabinet, cńcąc kwestyę załatwić zgodnie 
z duchem konstytucyi i duchem istotnych po­
trzeb wymiaru sprawiedliwości. PP. Pfersche 
i Klbrich udają wielk.ch świętoszków i pozor­
nie tylko chcą w mówić w luazi, iż ich elabo­
rat nie jest jedną z arteryj wielkiego obstru- 
kcyjnego dzieła.

Gwarancyi na to dostarcza osobistość 
dr. Pferschtgo, który wcale nie pilnuje katedry, 
a natomiast jest jednym z tęgich krzykaczów 
kapelmistrzów i borbifaksów wszystkich opozy­
cyjnych hec w Radzie państwa. On przecież 
z osławionym Wolffem tworzą popularny 
Obstruktioiisduet. Ex*cathedra podsuwają tedy 
pp. profesorzy hr. Baden.emu tekst projektu 
do ustawy o języku sądowym, — a projekt 
ten dla ułatwienia pracy wjstylizowany jest 
z wszystkimi formalnymi drobiazgami. Nie 
brak tum nawet początkowej formuły do san- 
kcyi cesarskiej.... „Mit Zustimmuny beider 
Hauser des Reichrathes Jinde ich anzuordnen 
wie folyt".... Ci dwaj profesorzy, udzielający 
rzekomo naukowych i fachowych wskazówek 
swojemu przełożonemu ministrowi oświaty 
i prezesowi gabinetu, — byliby w gruncie 
rzeczy śmieszni, gdyby i w tym wypadku nie 
było pewne „ale‘‘.... Wciąga się do walki par- 
tyjnej, do namiętności politycznych najwyższą 
instytucyę wiedzy, zasłania się powagą tej 
instytucyi dla samolubnych celów agitatorskicli 

pcha się przez to młodzież w odmęt spoi ów 
narodowościowych, kióre odrywają ją  od 
książki i na długie może lata pozbawiają 
ochoty do cictiej, ale jcdyn.e pożytecznej 
pracy

Słówko o samym elaboracie. Według pro 
jektu istnieją pod względem językowym trzy 
kategciye sądów pierwszej instancyi: czeskie 
wyłącznie, niemieckie wyłącznie mięszane. 
Pro,ekt wylicza szczegółowo sądy powiatowe, 
tudz.eż sądy kolegialne, czyli obwodowe, n a ­
leżące do jednej z powyższych kategoryj ję 
zykowych. W sądach, w których jeden oho 
wiązuje język, wszystkie czynności prawne 
mają być w tym języku załatwiane Podania 
wolno wnosić do wszystkich sądów w jednym 
z języków krajowych i podaniu w ten sposób 
wnoszone, będą dopiero pizydzielane odpo­
wiedniemu sądowi n. p. niemiecki przekaże 
czeskiemu i na odwrót. Apelacya w Pradze 
ma się skradać z niemieckich i czeskich 
senatów

Pominąwszy rozliczne tó^ytoryalne tru ­
dności, jakie mus.ały wywiązać się, przy urze 
czywistniemu obstrmicyjnego projektu spółki 
Ffersehe-Ulbrieh. nasuwa się zaraz na pierw 
szy rzut oka inna czysto techniczna trudność... 
tej jurydycznej fantasy). Skutkiem pomysłów 
obu panów profe .orów musiałyby być ciągłe 
delegacye sądów, — gdyż każdy z nicn musząc 
przyjąć, czy w niemieckim, czy w czeskim 
języku wniesione podarne a limine odsyłałby 
je właściwemu sądowi językowemu. Wiado 
mem jest zaś, że do delegacyi, ze względu na 
koszta i zwłokę czasu, potrzebna jest w usta- 
wodawstw ie austryackiem prawdziwa causa 
eminens. Dlatego delegacye są rzadkością, za­
stosowaną w wyjątkowych wypadkach.

W erliiuternde Bemerkuny. n niemieckie 
serca obu profesorów zalecają swój projekt, 
jako spoczywający n aw ad ze  Temidy. Nie wy­
pada, aby rząd w drodze administracyjnej 
sam regulował kwestyę językową, bo do jej 
reguiacyi powinien powołany być czynnik, 
tworzący fundament życia konstytucyjnego: 
parlament.

Nareszcie ! Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych zdecydowało się w końcu odebrać pismu 
Alldeidsthe Blatter deDi' pocztowy w krajach, 
zastąpionych w austryackiej Radzie państwa. 
Alid. Bldtter są organem pangermańskiego to ­

warzystwa „AUdeutscher V erband“, które sio 
zajmowało eksportowaniem wewnętrznej poli­
tyki austryackiej na rymu niemieckie i było 
głównem paladium Schoenerera i Wolffa.

Socyalizm  agrarny na W ęgrzech Buj-
kot żniwiarzy zapuścił szczególniej silne ko­
rzenie w komitacie Bacs Bodroga, mianowi­
cie w okolicach Baje i Bacs-Almas. Minister- 
si o rolnictwa rozporządza znaczną cyfrą ro­
botników — dla zastąpienia strajkujących. Ta 
okoliczność i rozsądne, ustępcze zachowanie 
się właścicieli w.ększych posiadłości podzia­
łały dezorganizująco na bojkot... Wielu żni­
wiarzy wyłamało się z pod solidarności i 
wraca do sierpów. Z Szentes sygnalizują cha­
rakterystyczny szczegół, świadczący, że zmo­
wa wcisnęła się do najniższych warstw pro- 
letaryatu.

Parobcy, obornicy i służba najniższej ka- 
tegoryi wypowiedziała posłuszeństwo. Ostatnie 
biuletyny z całego kraju do ministra spraw 
wewnętrznych stwierdzają jednocześnie pole­
pszenie się położenia i przesilenie bojkotu, 
który wobec energicznych środków, rządu i 
rozumnej odporności społeczeństwa, w zarodzie 
prawie dogoiywa

W ielka kuźnia .  Polit. (Jorresp. podaje 
kilka ciekawych szczegoiow o strejku żniwia­
rzy na Węgrzech, rftrejk w równinie Alfóid 
jest zupełnie nieusprawiedliwionym. Płaca 
robotnika żniwiarskiego wynosi dziennit 1 zł. 
50 ct — a wskutek zmowy i wywartego na 
pracodawców nacisku znacznie się zwiększyła. 
Pomimo to tłum, podburzony przez agitatorów, 
zrywa umowy, żądając wynagrodzenia 7 a na­
wet 8  reńskich dziennie. Minister roln.ctwa, 
nie chcąc przyrodzonych bogactw kraju nara­
żać na zmarnowania, musiał postaiać się o 
obce siły robocze. Te obce sil/, złożone prze­
ważnie z wędrownych bandochów, były wy­
stawione na czynne . słowne pociski malkon­
tentów. Oczywiście władze musiały interwe­
niować, aby stać na straży życia ludzkiego 
i mienia. Odpowiedzialność za smutne skutki, 
wynikłe ze starcia się bojkotujących z orga­
nami Dezp itczeństwa, spadają na karb bez- 
sumiennych demagogów soeyaiistyczuych 'któ­
rzy, zepchnąv.szy wielu swoich towarzyszy i 
ich rodziny w otchłań nędzy, starają się od 
s,ebie oddalić cień nawet, choćby najmniej­
szego podejrzenia.

Zaiste, wielką musi być kuźnia socyali- 
stów węgierskich — kiedy naraz tyle pochła­
nia ofiar.

Najbliższy konsysto rz ,  Mir. Otg. wątpią, 
aby w iipcu zebrał się konsystorz w Rzymie 
dla zatwierdzenia wyboru siedmiu biskupów. 
Popizedni konsystorz odbył się 19  K w ietn ia ,  
następny więc zbierze się najpraw dopodobniej 
w listopadzie.

F r a n c j a  katolicka demonstruje dosyć do­
sadnie przeciw uchwalonej ustawie, zabra­
niającej odprawiania publicznych procesyj. 
W czasie uroczystości Bożego Ciała dokonano 
w Versailles czterdziestu aresztowań W Ver- 
saiiles krążyło z rąk do rąk w tysiącach 
egzemplarzy rozrzucone pismo ulotne, wzy­
wające katolików do zgromadzenia się kolo 
czwartej popołudniu, przed frontonem kościo­
ła St. Louis.

Gęsty tłum zapełnił istotnie plac przed 
świątynią, a proboszcz m  pontificahbns w stą­
pił na podwyższenie, improwizujące ambonę 
Komisarz policyjny, z odwołaniem się na św ie­
że prawo zażądał, aby we wnętrzu kościoła odbył 
ceremonię. Am Lłutn napadł go, zelżył i opluł. 
Pomiędzy demonstrantami katolickimi a cie 
kawymi, którzy dla widoku prłybyli i nie cncien 
uklęknąć, przyszło do gwałtownej bojki. Poli- 
cya interweniowała. Aresztowano wielu księ­
ży, lecz ich niebawem znowu na wolność pu 
szczono. Wiele osób z przed kościoła zapro 
wadzono do Kazni śledczej.

P rze s ilen ie  m in is te ry a ln e  w I lo lan d y i  
Dziemiiki niemieckie i francuskie donoszą: 
Gabinet holenderski podał się do dymisyi. 
Królowa przyjmowała onegdaj na posłuchaniu 
w Loo ministra spraw zagranicznych p. Roel.

P rzeciw  k a r te lo m . Sekretarz stanu w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych Stanów Zje­
dnoczonych Sherman wyraził się pr/ed pe­
wnym sprawozdawcą dziennikarskim, że spra­
wa trustów, czyli związków7 dła forytowania 
interesów pewnych grup wielkich przemy­
słowców, jest obecnie najważniejszą kwestyą 
chwili. Kartele trzeba dla dobra ludzkości i 
ze wzglęaów socyalnych zgnieść, — istniejące 
jednak ustawodawstwo Unii nie dostarcza, 
potrzebnej do tej walki broni.

Mimo to sądzi 8 herinan, ze uda się na 
drodze prawa zrobić porządek z tą uzurpacyą 
wielkiego przemysłu i kapitalizmu. Sprawa 
waluty nie będzie przedmiotem obrad naj­
bliższego kongresu. Wogóle sądzi Sherman, 
że sprawa ta jeszcze jest na dość dalekim 
plamę; uważa nawet za możliwe, że będzie 
ona hasłem prograrnowem jeszcze przyszłych 
wyborow na godność prezydenta. Znowu wy­
stąpią zatem „srebrni" i „złoci", a powtórzenie 
się tych samych dwa razy haseł,  będzie dla 
łaknących nowości obywateli uun przykrą 
niespodzianką.

Nasze uzdrowiska.
Z a k o p a n e  2 7  cze rw ca .

(Zakład dra Chramca. — Nowe wille. — Kli­
matyka i wybory).

Co r o k  ro z sz e rz a ją c y  s ię  z a k ła d  h y d ro p a ty -  
czuy  d r a  A n d rz e ja  C h ra m c a ,  znowu więcej gości 
b ędzie  m ógł p r z y ją ć  w obecnym  sezonie .  Nie ty lko  
e n e rg ię  d r a  C h ra m c a  n a leży  p odz iw iać ,  ale  z uzna  
n iem  m usi  -się p o d n ieść ,  że  d r .  C h ra m ie c  n ie  chce 
os iąść  na  lau ra c h .  P r a c u je  u s ta w icz n ie ,  o nowe 
w ygody  d la  sw ych gośc i  s t a r a  się  i da le j  d o b u d o -  
wuje .  T oż  goście  z C b ra m c ó w e k  u ie ty lk o  są z a ­
dow olen i ,  n ie ty lk o ,  o ile  m ogą,  co r o k u  p izy jc  
ż d ż a ją  do  z a k ła d u ,  ale ,  o d d a ją c  u z n a n ie  d y r e k to ­
row i,  s ławę je g o  w śród  z n a jom ych  da le j  sze rzą .  
N ie  dziw p rz e to ,  że s e k r e t a r y a t  z a k ł a d a  d r a  Chram- 
ea  o t rzy m u je  c iąg le  z g ła sz an ia  się  l is to w n e  d a l ­
szych gości.

W ś r ó d  nowy. b ład n y c h  dom ów sty low ych  o d ­
z n ac za ją  s ię  wille „ I ) o r a “ , wł. R o d o c ia -B ie rn a -  
c k ieg o  i „ N a łę cz "  wł. Z.  K ę  Iz ie rsk ieg o  ze 
Lwowa.

W y b o ry  w k l im a ty c e ,  wbrew 
n ie k tó ry c h  k o i  e sp o u a en to w  np. N. 
się  w wielkiiii p o r z ą d k u  i przy nieil 
in te re s o w a n iu  D w óch  było k a n d y d a tó ’1 
i z a s łu żo n y  p rzez  l a t  e z te ry  p re ze s  ■ kip 
C iechom ski  o raz  d r .  W .  Tyszi- < w^ 
ty n iu m  w jk a z a io  w iększość  g łosów £ia 
C iechom sk iego .  W y n ik  ten  p rzy ję l i  zw i 
d y tu ry  d r .  T y sz k ie w icz a  n iech ę tn ie ,  
p r z e w o d n ic z ą c e m u  sk ru ty n iu m  d r .  ChrajJ 
cya luość ,  k tó r a  chyba  tem  -uę zaznaczy 
(n iew ażn e)  k a r tk i  „ h r a b ia  T yszczk iew j 
jako  w ażne  na  rzecz d r .  T y s z k ie w k  

C udow ne  po w ie trz e  tu te j sz e  
czyni po b y t  w Z a k o p a n e m  pozazd ro ?
C ó ż ?  K iedy  m u szę  znów w raca , .]  
z a k ł a d u  w R a b c e ,  j e g o  so lan ek ,  se 
s ie  t a m  dz iec i  i tycli w ie lk ich  nuć 
now ać  m u sz ą  w m ie jscu ,  gdz ie  n i k t '  
nie ma chęci  za jąć  się  z ap o zn an ie i i i  

n ie  chce  t ru d z ić  się  zabaw ien ie ig  
d ru ż y n y  do R a b k i  p rzyby łe j .

Jeszcze eclia katasti
] > o « l  K o ł o m y j ą .

K ołom yja  30 czerwca. Wszelki 
pogłoski o śmierci G n a e d i n g e  j 
żadnej podstawy. Gnaedinger żyje 
się zdaje, życiu ^ego nie zagraża 
czeństwo

Co do lekarza pułkowego Z e i l  
znaleziono wczoraj o 1 0  rano w K | 
obok t. zw „hyclówki", nieżywego.! 
uwłoki i muszę uzupełnić nicktOrl 
Trup Zeilera nosi ślady „ran w praw 
w piersi i dłoń lewą. Był napół u b ra j  
na sobie trzewiki, spodnie i koszulę, 

Wydobywanie szczątków wag m 
powoli. Na akcyę, prowadzoną przei i 
ra Birnbauma, powszechnie narzektij 
nier Landes buduje baryery.

*

O Mahlerze, ofierze katastrofy l J 
czerpiemy z N. Jr. Presse następującej 
wiadomości: i

Adolf M a l i l e r  był wspólnikJ  
„J. Mahler i Syn" w Wiedniu. Firi 
trzymuje żywe stosunki z Galicyą i 
Właśnie przed dwunastu dnitńhl 
sach firmy przybył AdolfM. do Galie 
pojechał do Czeruiowiec, ażebvj, 
brata swego Rudolfa, pozostail 
tejażym uniwersytecie. Wracaj 
padł ofiarą katastrofy. Skori 
doszła do Czerniow .ec, Rudolf 
tychmia.st na miejsce wvpa'| 
w ciągu nocy wysłał do redl 
z uwiadomieniem jej o zgonie ^  

Adolf M a h l e r  liczył lat 37, 
i ojcem jednego dziecka Żona 
się obecnie w poważnym s ta t^  
czas nie vi ie o nieszczęści| 
tkało.

Lekarz pułkowy dr. Fral 
który w kilka godzin zaleuwj 
ofiarą tak strasznej katas^f 
41 pp., stojącym załogą 
Hangę lekarza pułsowego oJ 
dzie 1894 r. i te ra /  -włua,* 
drodze do awansu.

Nasz f e l j e t o n  w t rzec im  k w a r ta le  z ap o n  . a d !  
s ię  b a rd zo  ob iecu jąco  —  w tece  r e d ak c y jn e j  bi j 
wiem m am y b o g a ty  zap a s  p ra c  o ryg in a ln y ch ,  j a !  
koteż  t łu m a cz eń  z obcych j ęz y k ó w .  A żeby  z ad o -^  
wolić s łu szn e  w ym agan ia  nowych  p re n u m e ra to ró w ,  
ro zp o czn iem y  ju ż  z d m e m  ju t r z e j s z y m ,  n ie  c z e k a - i  
j ą e  ko ń ca  „ M a m o n y "  _  n 0 wą powieść  K. R i  J 
i a n a  p t :  , S z c z ę ś c i e " .  P o d  pseudonim en 
R o ja n a  u k ry w a  się — j a k  w iadom o -  wielce u trdeJ 
tow any  i p o p u la rn y  ju ż ,  choć młody, bo za ledw j 
o d  l a t  k i lk u  p racu jąc y  n a  n iw ie  l i t e rac k ie j  p sa 
P ie rw sze  j '  go  powieści,  d r u k o w a n e  w W a r s z a w !  
p t . :  „ T y m k o  M e d ie r “ i „ M n s k a “ , — z y sk a ły  iń 
o d ra z u  ro zg ło s  i pow szechne  u z n an ie .  P r a < ^  
p ó źn ie jsze ,  z k tó ry c h  k i lk a  zu u ją  czy te ln icy  n a s i l  
z fe l je tonu  Słowa , u sp ra w ied l iw i ły  w z u p e ł u o r f ^  
p och lebny  sąd  o m łodym  a u to rz e  i c ieszy ły  
w ie lk iem  p o w odzen iem .  N ie  w ą tp im y ,  że ba 
ono tow arzyszy ło  tak ż e  nowej powieści p 

R ów nocześn ie  będ z iem y  um ieszczak 
fe l je to n ie  „ M a m o n ę '1 aż  do u k o ń c z e n g  

W  połowie m ie s ią ca  l i p  c a ,  >H 
„ M a m o n y -  p rz y s tą p im y  do d r u k o w a n i a ^  
noweli  M. G a  w a l e  w i c z a  p t.  : „ S p r f  
n o r o w a ' 1, z o p o w iad ań  se k u n d a n ta ,  
n a p is a n a  z w ie lkun  h u m o rem  i w erw ą  
się  w szys tk iem i  z a le ta m i  b a rw n eg o  piór] 
b ian e g o  u nas  a u to ra .

Lwów, 3 0  <3|
-Jutro:

—  1 L ip ca .  C zw artek .  Teobalda opaf.a.j
— W sc h ó d  s ło ń ca  o godz in ie  4  min. 

z ach ó d  o godz. 7 min. 5(5 wieczór!
— Z e  s ta ry c h  w iózb  i p rz e p o w ie d n i !  

k los  się  ko rzy  —  Bo nies ie  d a r  11 
p ro s to  s to i  —  to z p u s to ty  sw oje j /  
dz ie  L ip i e c  —  o s t a tk i  s t a r e j  mąji 
0  A s n y k u '  ~Czas d o n o s i : S L  s t a j

A d a m a  A s n y k a  zachodzi  s to p n io ]  
g a r s z a m e  się. N a  nowo po jaw iła  [ 
ry w a n a .  Z ab l iźn io n a  daw niej  g r  |  
o d n aw iać  W y cl iu Jzen ie  i osłabi | 
p o s t ę p u je .  S t a n  jest, g roźny .

Arc. Ferdynand L o o p o l j 
r a n o  p rz ez  Lwów z K o ło m y i  t f j  

Zakończenie roku sźf
wyższym p a ń  G rus iew iczow ej  
odbyło  s ię  w p ią tek .  P o p is  roz jio l  
d u k e y a m i  muzycznemii, p r . :y eze ra |  
zow skie j,  M a l in o w sk ie j ,  Donieh td  
nej,  w yw oła ła  p o k lask  d la  uezeiJ 
czyc ie lk i,  p. G rus iew iczow ej.  T |  
dn iu ,  od b y ł  się  p op is  uczende, 
szych, jak  i klas n i ż s z y c h !  
j e d n a  z uczen ie  p r z e m ó w ^  
łożone j  N a s t ą p d y  d e k lą j  
n a k o u ie c  s t a r sz e  uez j  
dy"  D eo ty m y .  Ze^ 
czys tości ,  o to c |  
w ami u z n a u i a f  

P a n ie  S I  
r a j ą  z n o w y m i

) N a j f l i U i / h i  ( !  p r z e c i w  m o lo m  M o  J ; >  ct. 

A  K t n n o l i r i i i  „ .. * M a  4 0
lO oszch na m r a d y  V* 40

iSól morska do kąpieli kilo 30 ct. 
Siarka do kąpieJi „ óO ct, p '«•« Dptprja  I m  fakesa n § i n  f e p c j i  t  L n ie ,  u
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p ry w a tn eg o  sem in a ry u m  -  i w j e n  
B f l ^ B u z y n i ą  zadość  o d d aw n a  u z n an e j  pogrzebie  
§ § § H  w y cze rp u jąceg o  w y k sz ta łc en ia  d la  na szy ch
H i n e k .
W  B e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c z n e .  Ul. P o d w a le  
Ł iż d e g o  dn ia ,  szczególn ie j  z aś  w sobotę  i w n ie-  
t i e l  p r z e d s ta w ia  obraz  n a jd z ik sze j  swawoli .  T łu m y  
| 2,up rów , szczególn ie j  żydow sk ich  —  u w ija ją  się 
[ąm tęd y ,  g  r a j ą  w „ k i c z k ę “ r z u c a ją  k am ie n ia m i .  
Ł z y c z ą  i bij*ą się  naw za jem , z a g ra ż a ją c  bezp ie -  
B e u sc w u  n a w e t  s ta rszy ch  p rzech o d n ió w .  Onegdaj  
I n e k  państw u K . ,  p rz e c h o d z ą c  ta m tę d y  —  zosta ł  
B b d z o n y  w głowę k a w a łk ie m  desk i  G dy się  pu 
I t  za  sp ra w c ą ,  ażeby  go pochwycić ,  nad b ieg ł  
Ł y  zap e w n e  to w arzy sz  śc iganego  i u d e rzy ł  go 
I  twar: P o b i ty  n iew inn ie  c h ło p a k  wrócił  z p ła -
I  n  do domu. A p e lu jem y  do władz pub l icznego  
l „ p i e c z e ń s t w a ,  ażeby  n a  ten  zan ied b a n y  z a k ą te k  
B b r ó ’jm ie śc iu ,  b a cz n ie jsz ą  zw róci ły  uw agę .  W y -  
W i e k  opow iedziany ,  j e s t  ty lk o  jed n y m  z wielu, 
B i r e  w y d a rz a ją  się t a m  codzienn ie .  Czyż p o i icya  
B e r n  zas d o p ie ro  zaczn ie  in te rw en iow ać ,  gdy s ta -  
B  9lę j a k i e  n ieszc zę śc ie?
B  ( 7 ,u l a  m ałżonka .  Ż o n a  d o z o ic y  d o m u  p rzy  
H ^ z e p t y c k i c h  1. 4 1 ,  w sp rzeczce ,  ch w yci ła  s ie -  
K r ę  i c ię ła  m ęża  swego J a n a  K o h lm a im a  dwu- 
B i t n i e  w głowę. P o g o to w ie  s tacy i  r a tu n k o w e j  
Ł a t r z y ł o  ra n n eg o .

O i t i l ic .  O god z in ie  6 w ieczo rem  zapa -  
H K ę  szo p a  d r e w n ia n a  s to ją c a  w d z ie d z iń c u  

tu r e c k ie j "  p rz y  ul S z p i ta ln e j .  N a ty c h m ia s t  
^ W i z r ł  jeden  t r e n  s t r a ż y  p o ż a rn e j ,  zan im  j e -  
p i a k  p rz y b y ł  na  m ie jsce ,  dom ow nicy  ugasi l i  ogień.

Około 7 zaś  w leczorem , wybuchł ( jak  co -  
Lr.ijeunie bywa) o g ień  kom inow y p rz y  ul. S łone-  
l im e j  w dom u p o d  1. 3 0 .
I  D z i e c k o  z a m o c z o n e  tr l o d e m .  W c z o ra j  
ł i n i e s i o n o  po l icy i  z k o m isa ry a tu ,  że p rz y  ulicy 
Ł p t y c k i c b  1. 41 zm ar ło  dziecię  c z te ro ty g o d n io w e  
I ^ Ł h o d z e n i e  w ykaza ło ,  że dz iecię  to  zos ta ło  od 
^ f e k n n i e  K u c ,  żonie  m u r a r z a  do k a rm io n ia .  
H H B  dz iec ięc ia ,  s łużąca ,  A n u a  S k o w ro ń sk a  
B H H i g ł a  go t r z y m a ć  p rz y  subic, n ie s u m ie n n a  zaś 
| | | | | H n k a  p r z y j ę l i  na  siebie coow iązek ,  k tó re m u  
E S f ^ B i g ł a  p o d o łać .  K ucow a k a r m i ł a  własne 9 -c io  
H B H c z u e  dziecię, uic więc dz iw nego,  że ż a b i a  

p o k a r m u  d la  dz ieck a  d ru g ieg o ,  w sku tek  
czego  n iem ow lę  z o s ta ło  cnociaż  m oże  i bez  złej 
woli — zam o rzo n e  głodem, N ie su m ie n n ą  o p ie k u n ­
k ę  p c i . iąg u ię to  do odpow iedzia lnośc i .

M andaty  poselskie. Z  K r a k o w a  don o szą ,  
iż dr .  G u s taw  R o m e r ,  pose ł  na  Se jm  k ra jo w y  
z k u ry i  wielkiej pos iad ło śc i  z o k rę g u  Now ego S ą ­
cza,  a  od n ie d a w n a  d y r  k ra k o w sk ieg o  T o w a rz .  
w za jem n y ch  ubezp ieczeń ,  złożył m a n d a t  w celu  
w y łącznogo  pośw ięcen ia  się  pracy  w T o w arzy s tw ie ,  
ł u p e w n ia j ą  że o m a n d a t  p o se l sk i  z k o lo m y jsk ie g o  
k rę g u  wielk  ej p o s iad ło śc i ,  z łożony p rz ez  br.  S t .

j ć u s z y c k  ego, ub iegać  się  będzie  p A le k s a n d e r  
i iensk i.

i g / a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w g im nazyum  S t a n i ­
sław k iem  z łoży li  : S ta n is ła w  B o b ro w sk i  (z o d -  

. . ) ,  W ła d y s ław  B u rsz ty n sk i ,  E l ia sz  C z a rn o -  
p i a ,  A le k s a n d e r  D y k i j ,  M ichał  G u iady ,  K az im ie rz  

k u bow sk i,  E d w a r d  Ja k u b sc b e ,  J a ro s ła w  K onko l-  
ik ,  W ła d y s ław  Kozicki (z odzn ), M i ro n  Ł ę ­

czyńsk i ,  Z y g m u n t  R ud ,  K u z im ie rz  R om anow sk i ,  
i / .afa t  W o jc i e c h o w s k i , - F r a n c i s z e k  W ysock i ,  S te -  

’au  Z ak rz e w sk i .
B g f c a n r i n  d o j r z a ł o ś c i  w g im u azy u m u  w W a ­

d ow icach  odbył się  w tych  dn iach  p o d  p rzew o d u i-  
twera p. T a d e u s z a  S kuby ,  d y r e k to r a  g im nazyum  

J a c k a  JjŁ. K  j^jfpwie.  Św iad ec tw o  do jrza łośc i  
m ali  : A r z t  K a r o l  ^z odzn."),^ B ie l iń sk i  Bo

ław, B casow 6k i  F ra n c is z e k  ęz odzn .) .  D ro z d o w -  
i L e o n ,  D y g a  W in c en ty ,  G i n a  L u b o m ir ,  Iw a ń -  

ki A lf red  (z odzn .) ,  K a m ec k i  O y p ry a n ,  K isz a k ie  
wicz E m il ,  K limowicz A d am , Ł a b ę d ź  E o ii s tu u cy u sz ,  
P o lo m -  W ła d y s ław ,  S a d o w s k i  J a n  (z  odzn.) ,  

ib n an e j .  M a ry an  W larm uz  M ac ie j  i D z iam a  
TadetrV! (ek s t . ) .  I r z c m  ufczniom pozwolono  p o p r a ­
wiać c en  A r ę  z j e d n e g o  p rz e d m io tu  po  w aka-  
cyacb

T r z y d n i o w y  k u i s  r y b a c t w a  odbył się, 
od  soboty  począwszy ,  w K ra k o w ie  W y k ła d a m i  
k ie ro w a ł  s t a r s z y  in s p e k to r  r y b a c tw a  k ra jo w eg o  p. 
F i s c h e r .  K u r s  o tw o rz y ł  p re z e s  k ra k o w sk ieg o  Tow. 
r y b a ck ieg o ,  d r .  F e r d y n a n d  W iik o sz  N a  kurs  p rz y ­
było 4 0  osób, w tej l iczbie  je d e n  k s ią d z ,  wielu 
rząd có w  i ekonom ów  i td

k l ę s k a  g r a d o w a .  Pogoń t a rn o w s k a  a o u o s i :  
W  nocy z d n ia  17 n a  18 bm.,  p rz ec ią g n ę ła  n ad  
o k o l ic ą  K olbuszow y  s t ra sz n a  b u r z a  W przec iąg l i  
k i lk u  m in u t  wj rzuc iły  cLm ury  k ro c ie  p io runów ,  
n a w a łn icę  ulewy i g ra d u ,  k tó ry  zn iszczy ł  doszczę ­
tn ie  p lony  M a jd a n u ,  K r z ą t k i ,  B rzostow ej  góry, 
D em by ,  H a a y n ó w k i ,  R u s in o w e j  woli i K om orow a.  
D w u d z ie s tu  m in u to w a  t a  w a lk a  żywiołów, jw g rą  
żyia  w n a jz u p e łn ie jsz e j  n ę d zy  s e tk i  rodz in ,  b e z ­
r a d n i  a  n ieszczęś l iw i  o c z e k u ją  r a tu n k u  współbraci .  
N a  cze le  zaw iązan eg o  n a  r a z ie  k o m ite tu  r a tu n k o ­
wego, s ta n ę l i  k sięża  T o m a sz  M ach  i Jó z e f  D z ie ­
dz ic ,  d r  T ta n is ław  Szo tk iew icz ,  Jo z e f  KwaArik, 
M ac ie j  G u n i a  i F r a n c i s z e k  M a l ib o rsk i .  D a tk i  i 
za j  ogi dia n ieszczęśl iwych,  p r z j j m u je  u rząd  p a -  
ru f ia lny  w M a jd an ie .

K r o n i k i  p r o w i n e y o n a l n a  Do K o ł o m y i  
■denodzą co: az  to  nowe szczegóły  o s t rasz liwych  

puo tuezen iacb  j a k i e  poczyn i ły  powodzie  na  calem  
P o k u c iu ,  Vf9>yitkie eki, rz ec zk i  i s t rum yki  w y­

s t ą p i ł y  z b rzegów i zalały  p o b l isk ie  ogrody  i p o ­
la.  Najw ięcej  " d e rp ia ły  m łyny ,  z k tó r y c h  k i lk a  
p a d ło  o f ia rą  r o z s z t l a ł t g o  żywiołu  w najbliższej 
okolicy  K ołom yi (ej>. młyny w D ebes ław cacb ,  Ż a -  
u iu lińcaeh  i t. d ).

P ra w d z iw ie  h iobowe w ie ś ć  jar"wyniósł te legram  
W y ż  n i  y*u ’ - - .

C z e r e r  *jz p r z e r w a ł  tam y ,  k tó r e m i  m ias te -  
zko to  ch ro n i ło  się  d o tą d  sk u te c z n ie  p rz e d  tym 
o rsk im  p o t u . i e m  i w dar i  się  do m ia s t a ,  zabie-  

: w szys tko  p> d ro d ze .  P o ło w a  dom ów  w W yż- 
A b r i .n a ,  lub p o d in n lo n a ,  g ro z i  ru n ięc ie m  

o n o szą  rów nież ,  że pon iże j  W y ż n ic y ,  p om iędzy  
tem  ir a s t e c z k i e m , a I s p a s e m  (bukow ińsk ii . i )

cjąt

w o d a  " i b r a l a  część  g ośc ińca  rządow ego,
uazeta Sanocka zawiesi ła  z dniem 1 l ipca
w ydaw nic tw t  na  czas n ie o g ra n n  zony.
W  P r z e m y t u  o d b ę d z ie  się w d n iach  19, 
2 i  w iz e s n ia  w ys taw a  k ra io w a  d rob iu ,  gołębi,  

ków  i p e tw a, u r z ą d z o n a  s t a r a n i e m  I .  gal.  
y^chnwu d ro b iu  i k ró h k ó w  z s iedzibą  w Ja-lutz.

L e / a j  . k a  donoszą ,  iż n ie jak i  J a n  K o ­
r n ik  w wios ;e R z u cb o w ie ,  wBkutek n ieule-  
^ Gioroby, ” dn iu  2 0  bm. p o d e rż n ą ł  sobie 
r brzy tw ą.  O d es łan o  go do J a r o s ła w ia ,  

lo rm is t r z e m  J a s ł a  w y b ra n y  zo s ta ł  p o -  
p. A lo jzy  M etzger ,  z a s tę p c ą  p. J ó z e f

M ik o ła j  H u c u ł .  J e s t  to podobno  t r ze c i  n ieszczęś l i ­
wy w ypadek  w c iągu  dwóch tygodni.

W  T a r n o w i e  A n to n i  S to la r sk i ,  woźny Tow. 
eskon tow ego ,  zgubił  w p rz ec h o d z ie  ul. W a ło w ą  
p u g i la r e s  z k w o tą  2 . 4 5 0  zł.

B u d o w a  kolei  loka lne j  B o r k i  w i e l k i e  
G r z y m a ł ó w  j e s t  już  n a  u k o ń c ze n iu  i p r a w d o ­
p o d o b n a  w p ie rw szy ch  d n ia c h  d ru g ie j  połowy 
lipca do u ż y tk u  pub l icznego  o d d a n ą  zos tan ie .

Z  B r z e ź a n  d o n o s z ą ,  co n a s t ę p u j e :
O k i lk a  k i lo m e tró w  od  m ia s ta  zn a jd u je  s ię  l a ­

sek  spacerow y ,  zw any  „ R u r y s t ą " ,  a  w nim  z n a jd u ­
j e  się  g ó r a ,  n o sz ą ca  m iauo  Ł y se j .  O tóż  w ty ch  
d n iach  , po u lew nych  d e s z c z a c h , g ó ra  t a  o s ia d ła  
b a rd zo  z n ac zn ie  i z su n ę ła  s ię  w g łąb .  U k aza ły  
s ię  w niej  j e d n o c z e ś n ie  t r z y  szcze liny ,  z k tó ry c h  
p ły n ie  woda, o ile  sąd z ić  m o ż n a ,  w ap ien n a .  P u ­
szczono  n a w e t  fa łszyw ą  p o g ł o s u ę , iż j e s t  to w ła ­
ściwie  n a f ta . . .  G ó r a  r y so w a ła  s ię  j u ż  o d  pew nego  
czasu .  P r z y  o sun ięc iu  się góry  żad n e g o  w y p a d k u  
z ludźm i n ie  było.

Ze z d r o j o w i s k .  D o  K r y n ic y  p rz y b y ło  od 
d. 12  do 13  c ze rw ca  r .  b. 2 1 3  osób n a  ku ra -  
cyę, 4 3  osób m e  w ce lach  Kuracy jnych .  S p o r a  
część  gości p o ch o d z i  z K ró l .  P o lsk ie g u .

K roczystośe p o św ięcen ia  s z t a n d a r u  b o c h e ń ­
sk ie g o  „ S o k o t a “ o d b y ła  się  w czo ra j  w B ochni.  
P rz y b y ło  oko ło  3 0 0  r e p r e z e n t a n t ó w  zam ie jsco w y ch  
g n i a z d  sokolich .  Po c h ó d  o d b y ł  się  św ie tn ie .  W z ię ­
li w n iem  u d z ia ł  cyk liśc i  i j a z d a  Sokołów.

U trzy m u jem y  n a s t ę p u j ą c e  p i sm o  z p r o ś b ą  
a  m ia n o w ic ie  :

Z g r o m a d z e n i  na  obchodzie  2 0 - ej l e c z n ic y  
z ło ż en ia  e g z a m i n u  d o j rza ło śc i ,  ko ledzy  B o le s ła w a  
P i la to w sL ie g o  k o m is a rz a  i w łaśc ic ie la  d ó b r ,  z b a ­
daw szy  g r u n t o w n i e  i su m ie n n ie  sp ra w ę  tegoż  o so ­
by d o ty cz ąc ą ,  a  w d z i e n n i k a c h  w o s t a tn i c h  c z a ­
sach  p o ru sz a n ą ,  o św iad czam y  : —  ż e  k o le g a  P i la -  
tow sk i ,  k t ó r e g o  s to su n k i  n a jd o k ła d n ie j  znam y, 
n ig d y  ja k ie jk o lw ie k  p o ż y c z k i  w T o w a rz y s tw e  b r a ­
tn ie j  pom ocy n ie  zac iąg a ł .

H i s t o r y a  d łu g u  w k w o c ie  złr.  6 '5 0 ,  o k tó ry  
go B r a tn i a  pom oc p o zw ała ,  t łum aczy  się  j a k  n a ­
s tę p u je  :

W r .  1 8 7 9 ,  a  więc 18  l a t  tem u ,  u rządz i!  
k o m i te t ,  z łożony  z ów czesn y ch  a k a d e m ik ó w ,  do 
k tó re g o  i k o le g a  P i la to w s k i  n a le ża ł ,  fe s tyn  o g r o ­
dowy n a  d o c h ó d  T o w a rz y s tw a  B ia tn i e j  pom ocy 
W s k u te k  n iepogody  p rz eu s ię b io rs tw o  to się  nie 
u d a ło  i z a m ia s t  sp o d z iew au e g o  dochodu ,  — p r z y ­
n ios ło  s t r a tę ,  K tó rą  k a s a  t o w a r z y s t w a  B ra tn ie j  
pom ocy  w z a s tę p s tw .e  n ieobecnych  cz łonków  ko 
m ite tu  wyłożyła.

G d y  w u p o m n ie n iac h  B r a tn i e j  p om ocy ,  do 
k o leg i  B o les ław a  P i l a to w sk ie g o  s to so w an y c h ,  z k tó  
ry c b  p ie rw sze ,  15  ł a t  późn ie j  n a d esz ło ,  zaw sze  
było w y rażo n e  ż ą d a n ie  zw ro tu  p u ż y cz k i  6 zł. 50  
cc. a  P i l a to w s k i  w .edzia ł  s ta n o w c zo ,  że n igdy  
żad n e j  m e  z ac iąg a ł ,  p rz e to  s tan ąw szy  n a  te rm in ie  
sąd o w y m , w i ry ta o y i  p o d n ió s ł  p ie rw szy  lepszy  z a ­
rz u t ,  ju k i  w ów czas mu się  n a su n ą ł .  O p ro w e n ie n -  
cyi n a le ży to śc i  dow iedzia ł  s ię  k o leg a  P i la to w s k i  
ju ż  po z a k o ń c ze n iu  r o z p ia w y .

N ie  m ia ł  k o leg a  P i l a to w s k i  z a m ia ru  w y rz ą ­
d z e n ia  szk o d y  Tow. B r a tu i e j  p om ocy ,  a  że złożył 
z u a - z u ie j s z ą  k w o tę  na  cele  tegoż  T o w a rz y s tw a ,  
p r z e to  rzecz  z o s ta ła  z a k o ń c z o n ą  w sposób  h o n o ­
rowy, n a d to  ko l ."  P i l a to w s k i  p o p a r ł  w y d a tn ie  d o ­
b ro c zy n n o ść  p u b l ic z n ą .
Stanisław Tokarski, dr. Aleksander Malaczyń- 
sfu, dr. Eugeniusz Kołaczkowski, dr. Kazimierz 
Pa/clAowsfci, ttanisław  Pcplowski, Michał 
Bednarz, dr. Kazimierz Czarnik, Seweryn Sem- 
ler, Leopold Kuszewski, Jan Mardchowshi, Z y ­
gmunt Pa jgczkowski, Józef Su> '/niski, Henryk 
Iłzepłiński, Artur S tiilkr, Ignacy Bębic/J, ks. 
Jó ze f Gliński, dr. U itotd Lcieicki, dr. U łodzi- 

mterz Budzgnowski
Z ło ż o n ą  p rz e z  p. P. kw otę  2 0 0  zł. p r z e z n a ­

czono  n a  fu n d u sz  pom ocy  d la  dz ia tw y ,  o s ie ro co n e j  
sk u tk ie m  k a ta s t r o f y  Kolejowej p o d  K o ło m y ją .

W yzszj z a k ła d  w y cb o w aw czo-naukow y SS. 
N n z a re ta u e k ,  z d n iem  1 l ip ca  b. r .,  z o s ta n ie  p r z e ­
n ies io n y  z w y n a ję teg o  p o m ie sz k a n ia  p rzy  u hey  
Koszykow ej,  do  w łasnego  d o m u  S ió s t r  p rzy  ul icy  
Uuii  L u b e lsk ie j  1. 9.

Z m iana  r o z k ła d u  jazd y .  Z d m em  10 
cze rw ca  b r .  znosi  s ię  n a  k o le i  loka lne j  Lwów, 
( K le p a r ó w ) .  J a n ó w  d o ty ch c za so w y  r o z k ła d  jazd y  
a  n a to m ia s t  o b o w iązy w ać  będzie  od 1 l ipca  nowy 
ro z k ła d .  W e d ł u g  t eg o  now ego  r o z k ła d u  ja z d y  k u r  
su ją  od  1 l ip c a  1 8 9 7  n a d a l  w dn ie  pow szednie:  
ze L w o w a  do J a n o w a  p o c iąg i  n r .  2 5 1 ,  3 2 5 3  i 
3 * 6 7 ,  z J a n o w a  do L w o w a  p o c ią g i  n r .  3 2 5 2 ,  
3 2 5 4  i 3 258 ,  w n ied z ie lę  i św ię ta  ze L w o w a  do 
J a n o w a  p o c ią g i  n r .  3 2 5 1 .  3 2 5 3 ,  3 2 5 5  i 3 2 5 7 ,  
z .Tanowa do L w o w a  p oc iąg i  nr. 3 2 5 2 ,  3 2 5 4 ,  3 2 5 6  
i 3 2 5 8 .  J e d n o c z e ś n ie  zo s ta ł  zm ien iony  ro z k ła d  j a z d y  
d z ie n n ie  k u r s u j ą c e g o  poc iąg u  sp acero w eg o  nr. 
2 2 5 9  m iędzy L w ow em  a B rz u ch o  wicami, k tó ry  
do 1 i in c a  b. r .  b ęd z ie  o d jeż d ża ł  ze L w o w a  
o godz .  3  m in. 4 8  po  p o łu d n iu .

Z dy ro k t  yi pocz t  i te leg ra fó w . Z p o ­
wodu wj lewu, z o s ta ła  s ta cy a  t e le g ra ń c z u a  w U śeie-  
r j k a c h  czasow o z a m k n ię tą .

K o n k u r s j  U r z ą d  g m i m y  w R ad y m n ie  ogla  
sza  k o n k u r s  na p o sa d ę  s e k r e ta r z a .  T e r m in  z g ło ­
szeń 15 lipca.

D y re k c y a  p o c z t  i t e leg ra fó w  ro z p isu je  k o n ­
k u r s  na  p o sad y  e k sp ed y en tó w  w T ry ń cz y  w pow. 
łań c u ck im  i w R an iżow ie ,  w pow. K o lbuszow sk im .  
T e r m in  do 4  l ipca .

K o n k u r s  W  l is to p a d z ie  r. b z o s t a n ą  o tw o ­
rzone ,  j a k  ju ż  wiemy, z a k ła d y  b a d a n ia  ś ro d k ó w  
spożyw czych  p rzy  u n iw e r s y t e t a c h  a  m iau o w ic ie :  
dw a  w P r a d z e ,  po j ed n y m  w W ie d n iu ,  G r a r u  i 
K r a k o w ie .  Z te g o  p ow odu  n a m ie s tn ic tw o  lwowskie  
o g łasza  k o n k u r s  na  sz e re g  p o sa d  d la  z a k ła d u  
w K ra k o w ie  M a ’'ą  t a m  być o b sad zo n e ,  n a  razie 
p ro w iz o ry c z n ie  t y lk o :  j e d n a  p o sa d a  st.urszego i n ­
s p e k t o r a  w r a n d z e  V I I .  k lasy ,  j e d n a  p o sa d a  in ­
s p e k to r a  z r a n g ą  V I I I .  klasy o raz  p o t r z e b n a  
liczba  p o sa d  ad y n n k tó w ,  w zględn ie  a sy s ten tó w  
z r a n g ą  IX .  i X. k lasy .  T e r m in  d la  posad  s t a r ­
szy ch  in sp e k to ró w  do d n i a  7 l ipca  rb . ,  d i a  p o z o ­
s ta ły c h  do 18 s ie rp n ia .

Z m a r l i :

kolanu rezyny kolejowej przy szutrowa­
na stacyi w K r e e h o w i c a o h  zg in ą ł  rubotnik

W  T a r n o p o l u  M ieczysław  T a p k o w sk i ,  u rz ę d n ik  
filii B a n k u  h ip o te c zn e g o  i r a d n y  m ias tu ,  l a t  52.

W  R z e szo w ie  L e o n a r d  J obis, e m e r  ofieya- 
b s ta  d ó b r  b r .  T a rn o w s k ie g o ,  l a t  74 .  T a m ż e  M a r ­
cin K a c z o r  p r o f  se m in a ry u in ,  p rzy d z ie lo u y  do 
g im n a z y u m , l a t  52 .

T a m ż e  R o z a l i a  z Pilików G er lach ,  la t  6 4 . — 
ł ł e l e u a  z M i s i u n u i c h  P a lu s iń sk a ,  ż o n a  ofieyała  
ko le j  iwego, l a t  40 .

W B ieczu  k s i ą a z  S tan is ław  Z ie m ia ń sk i  w 53
ro k u .

W  K ra k o w ie  F e l ik s  A dam  W ó jc m k i ,  d y e ta r .  
sądowy, l a t  45 .

W  R ad łow ie  W ilh e lm in a  S c h e ra u tz o w a ,  żona 
d y r e k to r a  d ó b r  r a d ło w sk ich ,  l a t  64 .

W  B r o d a c h ,  M ic h a h n a  J a d w ig a  M a ry m a tó w -  
na ,  c ó r k a  w ła śc ic ie la  re a ln o śc i  w S ta r y c h  B ro d ach ,  
l a t  19.

W  Z n k l in i e  p o d  P rz e w o rsk ie m ,  z m a r ł  n a  t y ­
fus, k tó r e g o  nab aw ił  się  we L w ow ie ,  R o m uald  
S t r a sz e w s k i ,  s łuchacz  lwowskie j  p o l i t e c h n ik i ,  So- 
da l i s  M a r ia n u s ,

W  O knie  K a ro l in a  F e d o ro w ic z ,  b y ła  w ła śc i ­
c ie lk a  d ó b r ,  l a t  90 ,  o so b a  b a rd z o  z ac u a  i d o b r o ­
czynna.

W  Cieszynie ,  n a  S z ią sk u ,  E d w in a  O s tro w sk a ,  
ż o n a  p ro fe s o ra  w tam te jszem  p o lsk iem  g im ua-  
zyum.

Z m a r l i  d n ia  2 8  go b. m. K n a p ik  J ó z e f ,  
k u c h a rz ,  la t  4 3 ,  g ru ź l i c a  p ł u u ; L o ren to w icz  F r a n ­
c iszek ,  p r e b e n d .  dom u p ra cy ,  l a t  66 ,  r o z e d m a  p łu c  ; 
H ry n k iew icz  A n a s ta zy a ,  s i e ro ta ,  l a t  4, b r a k  sił 
ży w o tn y ch ;  S c h ra m m  Adolf, t a p ic e r ,  l a t  3 3 ,  g r u ­
ź l ica  p ł u c ; Ż a r s k a  E u g e n ia ,  c ó r k a  woźnego, la t  
5, z ap a le n ie  opon mózg. ; Sm u lik o w sk i  J a n .  szewc, 
la t  67 ,  u d a r  m ó z g u ;  P e t e r  F r a n c i s z e k ,  z a ro b u ik ,  
l a t  37 ,  g ru ź l ica  p ł u c ;  T o r b a  M a r y a ,  ź e b ra cz k a ,  
la t  30 ,  g ru ź l ica  p ł u c ;  K a t t in g e r  K a ta rz y n a ,  ż o n a  
k o n d u k to r a  ko le jow ego ,  l a t  3 6 ,  n ieży t  j e l i t ,  K e ss -  
le r  F r e i a e ,  f a k to r k a ,  l a t  5 5 ,  i n d u e u z a ;  W o jry szy n  
Józef,  syn  z a ro b n ik a ,  mieś. 5, d r g a w k i ; P o l e k  
Czesław , syn z a ro b n ik a ,  mips. 11 ,  n ież y t  ż o łą d k a  
i j e l i t ;  K a p e c z y k  K a ta r z y n a ,  p rz y  ro d z ic ac h ,  rnies.  
3 ,  n ieży t  ż o i ą i k a  i j e l i t .  3 wypadk i  śm ierc i  p rz e d ­
w cześn ie  u io d zo n y cb .  R a z e m  16  osób.

Z m a r l i  d n ia  2 9 -g o  b. m . D a t k a  H e len a ,  
có rk a  szewca ,  m ies.  2,  n i e ż y t  o s k r z e l i ;  O s iadacz  
K az im ie rz  syn u rz ęd u ,  k a sy  c h o ry ch ,  mies.  4, 
k o k lu sz ,  B ie le c k a  M a r y a ,  ż o n a  k o n d u k to r a  kole j ,  
l a t  26 ,  g ru ź l i c a  p ł u c ;  E t t m a y e r  Jó fe fa ,  wdow a po 
ra d c y  r acb . ,  l a t  76 ,  raK n e r K i ; W ia t ro w a k i  Józef,  
syn s to la rz a ,  l a t  3, d y f te r j  a,  G u z e k  P a u l iu a ,  c ó r k a  
b e to n ia rz a ,  l a t  2 ,  z a p a le n ie  p łuc ,  W ilczek  Adolf,  
c k .  e m e ry t ,  l a t  62 ,  ra k  n e rek ,  W ik to r c z y k  F r a n ­
ciszek, p a la c z  ko le jow y ,  l a t  60 ,  g r u ź l i c a  p luc .  
R a ze m  8 osób.

Z n a lez io n o  i z łożono w depozyc ie  m ie jsk im : 
a )  b ia ły  g o r s e t  d a m s k i  i k a w a łe k  m a t e r j i  j e d w a ­
b n e j ; b) s r e b r n y  ła ń c u s z e k  z w i s io r k ie m ;  e j  k s i ą ­
żk a  do m o d le n i a ,  d)  pęk  k lu c z y ;  e j  2 nowe c h u ­
s te c z k i  m usz linow e .

Wystawa robót rpiycli i rysunków
n  szkole św. Vuliy

W  ż e ń s k i e j . szko le  im. św. Anny u rz ą d z o n o  
w o s ta tn ic h  t r z e c h  d n iach  w ys taw ę  r o b o t  i r y s u n ­
ków uczenie ,

D w ie  sa le ,  w y p e łn io n e  p ra w ie  po  b izeg i ,  
z a m y k a ty  w sobie  n i e ja k o  c a ło k s z ta ł t  p ra cy ,  p o ­
d e jm o w a n e j  w tym  z ak ła d z ie  w u b ieg łym  lu k u  
sz k o ln y m ,  a d aw ały  t a k ż e  ilobre św iadec tw o o sy 
s te m ie ,  p ło d n y m  w d o d a tn ie  r e z u l ta ty .

W sali  p ie rw sze j  sz e re g  p r a c  ro zpoczynały  
ro b o iy  n a  k a n w ie ,  o n iz  p o c z ą tk i  szyde łk o w an ia .  
Z o s t a t n i c n  p r a c  w ys taw ione  b , ły  p o d b ró d k i  i p o -  
w ijacze.

T r z e  c i a  k l a s a  p rz e d s ta w i ła  r o b o tę  szyde ł-  
k o w ą  k t ó r ą  » y k o n a n e  były k a f ta n ik i ,  ws taw ki,  
c z e p ec zk i  i k o ro n k i ,  k l a s a  c z w a r t a  o b e jm o w a ła  
zaś i ob u ty  d ru to w e  (pończochy)  o ra z  p ró b y  szycia  
na  t .  z. „ p ł a t k a c h " .

O b o k  tych  p ra c  pom ieszczono  tak ż e  ro b o ty  
k u r s u  d o p e łn ia ją c e g o ,  o d z n a c z a ją c e  się  n iezw yk łą  
s t a r a n n o ś c i ą ,  o raz  r y su n k i  u czenn ic  k las  niższych. 
Stół,  us taw iony  n a  ś ro d k u  s a n ,  był p rz y k ry ty  
w s p a n ia łą  p lu sz o w ą  se rw e tą  ze w s ta w io u e m i  wyszy- 
c ia m i  na  kongresce .  S tanow ił  on n ie ja k o  p r z e d ­
sm ak  tego ,  co z a m y k a ła  w sobie  sa la  d ru g a .

W  p ra c a c h  k lasy  p i ą t e j  p rz e d s ta w io n e  
tam  by ły  p ró b y  szycia  b ie l izn y  o ra z  w zorn ik i  
ro z m a i ty c h  ściegów. K la s a  s z ó s t a  w y s taw i ła  
w yszyc ia  śc ieg iem  H o lb e iu a  o raz  w zorn ik i  różnych  
h a f tó w ,  k l a s a  s i ó d m a  z u ży tk o w a ła  p ra k ty c z n ie  
w iad o m o śc i ,  n a b y te  na  j olu b a fc ia r s tw a  i p r z e d ­
s ta w i ła  oczom  n a sz y m  b luzk i ,  ch u s tec zk i ,  koszu le  
zdobne  p ię k n y m  h a f tem ,  da le j  ha f ty  n a  ba tyśc ie  
i t d.

N a jw sp a n ia le j  p rz e d s ta w ia ły  s ię  r o b o ty  k lasy  
ó s m e j ,  o raz  robo ty ,  w yk o n an e  wspólnie  p rzez  
k lasę  s ió d m ą  i ó sm ą .  W ch o d z i ły  tu ta j  ro b o ty ,  
w y k o n a n e  ha f tem  n a  j e d w a b iu ,  m o rze ,  o raz  t r u d n e  
ha f ty  n a  sukn ie .  W s p a n ia le  se rw e ty ,  poduszeczk i ,  
p r z y k ry c i a  n a  k a n a p y  i inne  ozd o b n e  rz ec zy ,  w y ­
k o n a n e  śc ieg iem  H o lb e iu o w sk im ,  lub  gobelinowym , 
celow ał z aś  p r z e d  in n y m i  p rz e d m io ta m i  k lęczn ik ,  
wyszyw any śc ieg iem  gobelinow ym  na k o n g re sce ,  
o raz  o b ru s ,  ha f to w an y  n a  sukn ie ,  j a k o te ż  m e -  
m niej p ięk n ie  w yk o u an y  ek ran

M alow niczo  p rz e d s ta w ia ła  się  śc ian a ,  z a ło ż o ­
n a  ry su n k a m i  u czen u ic  n a  wyższym s to p n iu  n a u k i .  
W y staw io n e  t a m  były  ry su n k i  p ro s to l in i jn e ,  k rzy-  
woliu ijne .  ry so w a n e  z wzorów, z g ipsu  i z n a tu ry ,  
o łówkiem p ió rem  i tu szem .  O k o  gub i ło  się 
w ś ró d  n a g ro m a d z o n y c h  szczeg ó łó w  i z a t rzy m y w ało  
s ię  t j l k o  n a  n a jp ię k n ie js zy c h  D o  tych  b e z z a p rz e -  
c z e n ia  n a le ża ły  p a l e t j , o raz  e t a ż e r k a  o czterei_h 
p u łk ac h ,  zdobn ie  m a lo w an y ch ,  da le j  tec zk i  i inne  
d ro b iazg i .  Uwagę w s z y s tk ic h  zw id za ją c y cb  w ys taw ę 
sk u p ia ł  w so b ie  ob raz ,  w y k o n an y  p rz e z  uczen n icę  
V I I I .  k lasy  S t .  Fo l ty m ó w n ę .  P r z e d s t a w ia ł  on 
„ N a ś la d o w a n ie  C h r y s t u s a " ,  a  w y konany  zo s ta ł  n a  
po d s ta w ie  dw óch  o b razó w  m n ie jszy ch ,  z k t ó ­
ry c h  p o w ię k sz o n a  ca łość  w y p ad ła  w p ro s t  w sp a ­
niale. Z iiawca  n a w e t  nie m ia łby  ry su n k o m  nic 
a nie do z a rz u c e n ia ,  ta k  s t a r a n n ie  i u m ie ję tn ie  
b j ł y  wj k o ń czo n e ,  t a k  z n a ć  w niob było p ra cę  
uczen ie  i su b te ln o ść  su m ien n e j  nauczyc ie lk i .

N ie  o d  rzeczy  też  b ę d z ie  tu  w spom nieć,  że 
ro b ó t  r ę cz n y ch  w k la sac h  VI. ,  V I I  i V II I .  n a ­
u cza ła  p raw ie  w y łączn ie  p au i  B y s  t r z a u o w s k a ,  
ry su n k ó w  zaś p a n n a  Jó z e fa  Z y g m u n t o w i ­
c z  ó w n a ,  ich też  p ra c y  i zab iegom  zaw d z ięczać  
na leży  t a k  w sp an ia ły  r e z u l t a t ,  j a k i  p rz eb i ł  się 
w w ys taw ie  ro b ó t  ręcz n y ch  szko ły  św. Anny.

uy, a  n a  są s ie d n ic h  d rz ew a c h  by ły  widoczne  znaki  
zeschłej  k rw i.  T r u p  był bosy. D o ch o d zen ia ,  p rzez  
ż a n d a rm e ry ę  z a rz ą d z o n e ,  w ykaza ły ,  że z am o rd o w a ­
nym  był J a n  P e t r u n ia k ,  zwany H a u aa  z Chlewczan, 
a  sp ra w c ą  H a r a s y m  H la d iu k .  T e n ż e  p r z y z n a ł  się, 
że w n ied z ie lę  d n ia  2 8  lu te g o  s p o tk a ł  się  z P e -  
t r u n ia k i e m  w k a rc z m ie  w P rz y s ta n iu ,  a  n a s t ę p n ie  
w yprow adz iw szy  do la su ,  z am o rd o w a ł  go w ten  
sposób, że bił go w y łam anym  k i jem  sosnowym  
i dusi ł ,  p o c ze m  śc iąg n ą ł  mu bu ty  i spodn ie  i p rz e ­
szu k a ł  Kieszenie. Sędz iow ie  p rzy s ięg l i  p o tw ie rd z i l i  
j ed n o g ło śn ie  p y ta n ie  n a  p o d s ta w ie  w k ie r u n k u  
rozb ó jn iczeg o  m o rd e r s tw a ,  poczem  t r y b u u a ł  sk a z a ł  
G ład iuK a na 10 la t  c ię żk ie g o  więzien ia ,  o n o s trzo -  
nego p o s te m  co 14  d n i  i c ie m n ic ą  r a z  w ro k .

Z s ą d o w e j  sali .
Lwów, 2 8  cze rw ca .

( liozbójnkze morderstwo).
W  sobo tę  d n i a  2 »  b.  m. odbyła  się  p rzed  

są d e m  p rz y s ię g ły c h  ro z p ra w a  k a r n a  p rzec iw  H a-  
r u s y m o n i  H la d iu k ,  l iczącem u  la t  1 7, ro d e m  z C ho- 
ro szo w a ,  o z b ro d n ię  ro z b ó jn icz e g o  m o r d e i s tw a .  
P r z e w o d n ic z y ł  r a d c a  p. T u s t a u o w s k i ,  o sk a rż a ł  
p r o k u r a t o r  G o tk o w sk i ,  b ro n i ł  adw . d r .  R o z m a r in .  

R zecz  p rz ed s ta w ia  s ię  w sposób  n a s t ę p u ją c y :  
W  les ie ,  w R u ty n a c h  ad  P r z y s t a ń ,  zna lez io n o  

d n ia  1 m a r c a  1 8 9 7  r .  zwłoki n iez n an e g o  c z ło ­
w ieka ,  m ocno  k rw ią  zb ro czo n e .  Oook  leżały  sp o ­
dn ie  z w y c iąg n ię tą  lew ą  k ieszen ią ,  kij z ak rw a w io -

Lwów, 30 czerwca,  
ęMorderstwo).

P r z e d  są d e m  p r z y s i ę g ł j c b  ro z p o c z ę ła  się dzis 
ra n o  i o z p r a w a  p rz ec iw k o  A s a fa io w i  K ł y m o w o -  
w i  vel K l y m i u k o w i ,  o s k a i ż o n e m u  o z b ro d n ię  
m o rd e r s tw a ,  d o k o n a n ą  n a  osobie  P a w ła  l i i s z a k a ,  
w S ie lcu ,  w nocy d n ia  2 7  s ty c z n ia  b. r .

W e d łu g  a k tu  osK arżen ia ,  K łj  m iu k  d o k u n a i  
te j  z b rodn i ,  on j e d e n  bowiem  z c a łe j  wsi żył 
z K isz u k iem  w w iecznej  n iezgodzie ,  a  powodow ała  
nim  t a k ż e  zawiść,  obaw ia ł  s ię  bowiem  o zły tsku- 
teK wpływów, jak ie  w yw iera ł  K i s z a k  n a  te śc iu  o b ­
w in ionego .  W e d łu g  w szo lk iego  p ra w d o p o d o b ień s tw a ,  
p a m ię tn e j  nocy  n a p a d ł  K ł y  m iu k  z laskij  n a  K i-  
s z a a a ,  poczem  wj w iąza ła  s ię  pom iędzy  nimi z a ­
w z ię ta  w a lka ,  w k t ó r e j  uległ K iszak .  N a  c ie le
o s ta tn ie g o  znalez io n o  l iczne  r a n y ,  ś lady  p r z e o j t e j  
walki,  p o d u b n e  ś lady  r a n  i k rw i  zau w ażo n o  rów  
nież  u K łym iuka ,  n a  k tó re g o  o p in ia  w skazyw a ła ,
j a k o  n a  sp ra w c ę  m o id e r s t w a  i k to re g o  tez  a r e ­
sz tow ano  w 3 6  g odz in  po  duk o n au iu  zb ro d n i.

D o  ro z p ra w y  p o w o łan o  15  św iadków. P r z e ­
wodniczy j e j  r a d c a  H a y d e r e r ,  o sk a rżo n e g o  
b r o n ią  a d w o k a t  d r .  B łaż e jo w sk i  i d r .  K ie in ,  obr.  
w sp ra w a ch  k u rn y c h .

R o z p r a w a  p o t rw a  dwa om

le legram j „Słowa Foiskiego".
Kraków  30 czerwca. Wykłady pierwsze­

go chrześcijańskiego kuisu socyalnego zagaił 
dziś rano ks. prałat C h o t k o w s k i ,  witając 
licznie zebranych, pomiędzy tymi profesorow, 
księży i przedstawicieli władz.

Nastąpił długi . wyczerpujący odczyt ks. 
P a w l i c k i e g o  na tem at: „Cele i zadania 
polityki socyalnej‘\

W przepełnionej publicznością sali panuje 
wielki upał. Obecnych jest także wiele pań.

D ied e n  30 czerwca. Odbywają się tu 
ukłaay z kołami hnansowemi w sprawie zało­
żenia wiedeńskiego banku komunalnego.

W iedeu 30 czerwca. Nadeszło tu depesze 
z Madrytu przedstawiają sytuacyę w bardzo 
pesymistyeznem oświetleniu.

W icaeń  30 czerwca. Socyalno-ehrześci- 
janskie stronnictwo zamierza oddzielić się od 
klerykalnej partyi ludowej,

H iedeń  30 czerwca. Austro - węgiersKi 
admirał br. bterneck poi cii komendantowi 
austro-węgierskiej eskadry kontr-admirałowi 
Hinkemu, wyrazić naczelnemu dowódcy floty 
włoskiej na wodach kreteńskmh, Canevaro, 
żywe spułczucie z powodu wypadku na wło­
skim krzyżowcu bauson. Na okręcie tym zgi­
nęło wskutek pęknięcia głównej rury paro 
wej 5 ludzi, a jeden odniósł ciężkie rany.

H am b u rg  30 czerwca. O północy spło­
nął budynek, mieszczący maszyny elektry­
czne.

Powodem pożaru jest podobno niedokła­
dne zamknięcie kurków. Strat w ludziach nie 
ma. żadnych, natomiast ogromne są szkody 
materyalne.

L o n d y n  30 czerwca. Królowa ?aprosiła 
wszystkich członków Izby gmin wraz z żona­
mi na popołudnie do Windsoru.

K o ns tan tynopo l  30 czerwca. Rokowania 
pokojowe skomplikowały się z powodu wyło­
nienia się różnych drobiazgowych szczegółów

T elcg ia in  gi- łdow y  W iedeń 30 czerwca 
Przy zamknięciu giełdy porannej no.owano: 

Kredy i y austryackie . . . 3(59.50
Kredyty węgierskie . . . .  —' —
A n g io -b a n k .................................................. —■ —
L& nderbank..................................................  243- —
Kolej państwowa . . . .  353 Ż5 
Południowa . . . . . .  8 6  25
A lp in y  •.....................................................................1 1 5  —
T y t o n i o w e  . . . . . .  1 6 1 .  —
T u r e c k i e ............................................................... . 5 8 . 4 0
Usposobienie mocniejsze.

Dział ekonomiczny.

azie okoliczność, że, z powodu odroczenia 
ugody także i zaprowadzenie obow.ązkowego 
liczenia według kotonowej waluty musi być 
odroczone. Rząd zaś nie cnce zaprowadzać 
opłaty ułamkowej, 2 1/* centa — więc będzm 
czekał, aż będzie można na karcie dać znak
5 groszowy. Podobno jeszcze nie zapadło 
ostateczne postanowienie rządu — więc by­
łoby na czasie, żeby powołane do tego czyn­
niki, w pierwszym rzędzie I  z b y h a n d l o w e ,  
zwróciły się do rządu z przedstawieniem 
przeciw wszelkiemu podwyższeniu jakichkol­
wiek opłat pocztowych. Wszystko, co obciąża 
i utrudnia ruch i obrót, powinno stanowmzo 
być wykluczone z rządowego programu.

N iewypłacalność. Wiedeńskie Stowarzy­
szenie wierzycieli ogłasza niewypłacalność 
Markusa Postera, haudlarza skor w Prze­
myślu.

Nowi maklerzy giełdowi. Izba giełdowa 
w Wiedniu zamierza powiększyć liczbę ma­
klerów na giełdzie.

Upadłość. Sąd onwodowy w Nowym Są­
czu ogłosił konkurs do majątku Aleksandra 
S. Borgenichta. kupca w Limanowej. Zarządcą 
masy upadłości został dr, Karol Młodzik. 
Zgłaszać się można z pretensyami do dnia
6  lipca rb.

Na w ystaw ie  b y d ła  siinenthalsk iego  
w Nadwornej w dniu 24. czerwca przyznano 
następujące nagrody.

P Grzegorz Głuchowski z Kamiennej 
otrzymał „ N a j w y ż s z e  u z n a n i e "  za 
skuteczną działalność około podniesienia ho­
dowli bydła i D y p l o m  h o n o r o w y .  D y ­
p l o m y  h o n o r o w e  Tow. gosp. oidzta/u 
Nadwórniańskiego, otrzymali dalej pp. ks. M. 
Topolnieki z Tarnawicy, L. Angarowicz z We- 
leśmowa, A. Szadbey z Bohorodyczyna; L i s t y  
p o c h w  a l n e  otrzymali pp .: A. Doschot
z Pałachicz, p. Szczepański z Okaian, p Al. 
Zennegg z Nadwornej, A Theodorowicz z Żu­
kowa ; M e d a l e  s r e b r n e  za sztuki poje 
dyncze otrzymali nadto pp. G Głuchowski, 
ks. Topolnieki, A Szadbey, A. Doschot, Wł. 
Lisowski z Nadworny (za trzodę chlewną); 
m e d a l  b r o n z o w y  p. A. Theodorowicz.

Pomiędzy włościan rozdano liczne nagro­
dy pieniężne w łącznej sum.e 1509 zł

P o d ro że n ie  k a r t  ko respondency jnych ,  
zamierza zaprowadzić austryackie minister­
stwo handlu. Usprawiedliwieniem tego bar­
dzo niepopularnego postanowieniu ma być 
zamiar rządu zaprowadzenia rodnych reform 
pocztowych, n. p. ulepszenie systemu dorę­
czania przesyłek pocztowych na wsi. Refor­
my te mają kosztować 3 miliony zł. rocznie 
— przeto skarb pocztowy szuka źródła do 
pokrycia tbgo wydatku w podwyższeniu ró­
żnych opłat. Między innemi ma paść ofiarą 
karta korespondencyjna, która ma zamiast 2  
centów kosztować 5 groszy, t. j. 2 '/ j  centa. 
Podobno nawet istniał zamiar wprowadzenia 
tego podwyższenia opłaty już od 1 stycznia 
1898 roku — ale stanę/a temu na przeszko-

Odpowiedzmlny red ak to r : 
B r o n i s ł a w  L a s k o w n i c k 1.

Hotel „Im perial"
ul. T rzee iego  M i j a  1. 3. 

p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l ,  r e s t a u r a c j  a  i k a w i a r n i a .  
P rz y jec h a l i  d a i a  29 .  c z e rw c a :

A . D u n ik o w sk i  M. S zczep ań sk i  z  B c ian o -  
wic. — J a u  P n b o r e c k i  z K r ó l .  Po ls .  —  D r  W . 
G a w a u s k i  z P i l z n a .  — I I .  K a rcz e w sk i  z M o r a -  
n iec .  —  D r .  L a c h o w sk i  z D ro h o b y c za .  —  K s .  
E. M a l c z jń s k i  z Ł u k i .  —  W . W ah l ig  i A. S tep- 
h a n  z F ra u e n s te iD .  —  H .  F e id e  z R em sche id .

H o t e l  fr a n c iA S ls :!
L w ów  — plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. ‘C. Proksch).

P rz y jec i ia l i  d n ia  2 9 .  c z e r w c a :

S, D. K ęp l icz  z P o d o la .  —  H .  T łu rh o w sk a  
z R o sy i .  —  M  L u b iń s k a  z P rz e m y ś la  —  F .  
W i e s a u e r  z M ostów . —  A, P e r n e c h e r  z P r a g i . —  
A. W a r iw o d a  z C zern io w iec ,  —  A Loew  z Czer- 
n io w iec .  — C. Z a k  z W ie d n i a .  — J. N irse k y  
z W ie d n ia .  —  G. F i s o l e r  z G ra c u .

Ceny nafty I p ro d u k tó w  naftowyek 
Lwów, dnia 23 czerwca 1897.
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w zł. za 100 kg. netto, 2G°/C ta ra  en 
gros z beczką  

C e ra  ropv p o d a n a  bez beczki

B esarska  . . . . 20.05 ao.ofi 19.-25 19.00 A J __
Saiouawi. 19.80 19.80 19.00 18.7 h — —
S ta u d a rd  W hite  . LOTń. 19.0? 13.25 18.00 6.66 ;  i
Z apa lna  . . . . 17.ur 17.0: lti.25 16.50 —
K.auRS/,ka Ju.05 20.0 m ; . — — -
R epa  MPerykańsKa — — — — - 1 X
Ropa ga l icy jsk a  
Ole, smarowy r o ­

-- — — 0.25 —

syjski 0.907 . . 2 5 . - 25.— — — — -
Olej smarowy 0.905 2 3 . - 2 3 . - — — — -
Olej sm arow y  U.900 2 1 . - 251.— — — — -
G ej wrzecionowy . 1 7 . - 1 7 . - — — — —

Olej c y l in d ro w y  . 
Olej  sm arow y innej

14.—
i 3-

1 4 . -
—5

”T _
•

p ro w e m e n c y i / taniej "

Jako pewną lokacyę kapitału
polecamy 

4%  Obhgaeye Propinacyjne. 5 
_4°/o Pożyczkę krajową,
4 %‘ Pożyczkę Miasta Lwowa,
5% i 4'/a% Obiig kom. Banku kraj.

Sokal i Liiien
Dom bankowy I kantor wymiany. 
Obligacye te kupujemy i sprzedajemy naj­

korzystniej.

Specyalista chorob uszu, nosa, gardła i krtań

Dr. Zygmunt Spalke
ul. Grodzickich 4

ordynuje od godz 11—12 i od 3 —5.

Kancelarya adwokata

Dra RAFAŁA BUBEK A
znajduje się obecnie przy ulicy a y K S t u s k i e j  33.

K A N C EL A R IA

D-ra Fryderyka Krattera
adwokata krajowego znajduje się obecnie  przy 

ulicy Szopena 1. 7.

A D T O  O K A T

Dr. Stanisław Zbyszewbkl
m i e s z k a  o b e c n i e  w  d u m u  p o d  1. 2-5 p r z y  uH 

S y k s t u s k i e j .

Dom bankowy ' kantor wymiany

Ignacego Dosnera
Lwów, p lac  Maryacki 1. 5 ,  ( H o te l  F r a n c u s k i  

k u p u je  i sp rzed a je  
wszelkie papiery wartotc.uwc po kursie  Iz 
nym , p rz y jm u je  tak ż e  z lecen in  na  g ie idę  p a r J 4 
b e r l i ń s k ą  i w ie d e ń s k ą  pod na jko rzystn ie jszy  

ru n k a m i .

Adwokat k rai o wy
I)r W łodzimierz Krusiński
mieszka obecnie przy ul. Kraszewskiego 1. L, 

obok ogrodu jezuickiego. _____

I  ‘]A
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nalanie poleca J , K o c a b i k , mi u wj r l
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P  H  R  O  S  O .
Powi eś ć p r z e l o ż c h a  i  a n i e l s k i e g o .

(C iąg  dals/.y).

— To wykręt -  wo/at w odpowiedzi 
Konsiantyn — co Demetri może o tem wie­
dzieć ?

— Jeśii mc n.e wie, — odpowiedziałem — 
to tem łatwiej będzie mu przyslądz, że nic nie 
wie... Jeśli wie, że to, co zaprzysiągł Kon­
stantyn, jest prawdą, będziecie mieli tem wię­
kszą przeciwko mnie pewność. W każdym 
razie ta przysięga nikomu nie zaszkodzi, 
a pomoże bardzo do wyjaśnienia sprawy.

W tem miejscu podniosłem glos i wo­
łałem :

Ludzie z Neopalii! tu idzie o życie czło 
wieka i pow.nn.scie mu dać wszelką szansę 
obrony tego życia. Darowałem wam z powro 
tem wyspę. Powinnibyście chyba to zrobić 
dla mnie. Każcie Demetriemu przysiądz. Ach, 
spojrzyjcie na niego! Patrzcie, on drży, twaiz 
jego blednieje, pot wystąpił mu na czoło. 
Dlaczego ? Przekonacie się zaraz. Każ* ie mu 
przysięgać

Wątpię, czy przekonałbym tych ludzi, 
gdyby me wyraz twarzy Demetnego. Stało się

isiornie rak, jak mówiłem, pobladł on s tra­
sznie i wyglądał, jak obłąkany. Chciał on coś 
mówić, ale miał gardło, jak gdyby zduszone. 
Oczy Konstantyna zdawały się tymczasem mówić 
do niego: „Nie przysięgaj, nie przysięgaj ! '1

Na ogół widok Demetriego zrobił prze­
cież poważne wrażenie. Wołano :

— Niech przysięga... Tak j e s t ! to mu nic 
nie zaszkodzi, jeśli nic nie wie.

I Phroso teraz znow odzyskała energię 
i wysunęła się naprzód

— Tak... tak... musi przysiądz — wołała — 
kto jest tutaj głową? Ozy me do mnie należy 
władza? Niechaj przysięga!

I skinęła rozkazująco na starego popa. 
Przyniesiono więc obraz święty przed Deme­
triego ; on na ten widok odskoczył w tył 
z wyrazem przestrachu na twarzy. Pop
zaczą ł:

— - W iimę Boga wszechmocnego, o któ­
rego łaskę modlić się powinibneś ; w imię 
Zbawiciela; w imię Matki Najświętszej...

Ale nie skończył, bo Demetn zawołał 
głośno :

— Weźcie obraz, weźcie obraz! Bo ja  
me przysięgnę...

— Niccbaj przysięgnie! — powtórzyła
rozkazująco Phroso, a tym razem cały tłum 
powtórzył jej wyrazi-.

Stary pop postawił wreszcie rzecz na

wcaściwym gruncie. R zek ł:
— Niechaj przysięgnie... zgoda... ale na 

to. że powie nam wszystku, co wie, nic nie 
zakrywając, jak było w rzeczywistości.

Konstantyn usiłował protestować, ale tym 
razem zakrzyczano go. Demetri tymczasem 
spoglądał to w lewo, to w prawo, jak gaybv 
szukając ucieczki. Wreszcie zaw o ła ł :

" — A czy nie zrobicie mi krzywdy, jeśli 
puwiem całą prawdę?

— Nie . nie.
Wzburzenie było teraz powszechne, De­

metri złożył przysięgę. Przez chwilę potem 
panowało milczenie, przerwane za chwilę po­
tem głośnymi okrzykami, gdy rzekł

— Idźcie za mną, a przekonacie się... 
Co robić? Powiem prawdę. Służyłem memu 
panu wiernie, ale duszy przez niego nie od­
dam czartu. Żaden pan nie kupuje duszy 
swegc sługi.

Wyrazy te wywarły kompletny przewrót 
w usposobieniu

Z oskarżonego ja  teraz stałem się oskar­
życielem, a Konstantyn — oskaiżonym. Wy­
spiarze poczynali rozumieć , że popełnił naj­
straszniejszą na Neopalii zbrodnię — krzy­
woprzysięstwo. To też stary pop dal rozkaz, 
ażeby Kortes i drugi jakiś olbrzym stanęl. 
z obu jbgo stron i wzięli po pod ręce. Diżał 
on teraz na całem ciele i ledwo mógł iść.

Szliśmy tak wszyscy w pochodzie za Demu- 
trim, który wązką ulicą podążył w stronę 
przystani, do domu Vlacha. Demotri otworzył 
drzwi oberży i szeroką sienią przeszedł na 
wylot dornu ; zatrzymał się dopiero w nie- 
wielkiem podworku, położonem po za domem 
Rzekł teraz

— Przysiągłem i niechaj Bóg słucha t e ­
go, co mówię... Kobiety, która mieszkała 
w domku na górze, nie znałem i nie wiem, 
kto ona jest. Ale ostatniego wieczora Vlacho 
wziął mnie ze sobą na górę, ażeby dobrą wo­
lą lub przemocą sprowadzić ją na dół do 
pałacu. Wiecie już, co się stało z Vlachem. 
Gdy pozostawiony przez Kodtesa przy Vlachu 
przekonałem się, że ten wkrótce umarł, zn.e- 
głem na doł i opowiedziałem wszystko n a ­
szemu władcy Konstantynowi.. Wpadł w sza­
lony gniew i kazał mi iść za sobą do wsi.

— Kłamstwo, kłamstwo ! - zaczął wo­
łać Konstantyn, ale go uciszono

— Poszliśmy do dornu gminnego mó­
wił dalej Demeiti. — Lam czuwał Kortes i 
powiedział, że ma pod strażą cudzoziemca 
oraz lę panią z góry. Moj pan Konstantyn 
zażądał, ażeby mu wydał cudzoziemca, ale 
Kortes odrzekł, iż tego nic: uczyni, ponieważ 
jego rozkazodawczynią jest władczyni Eufro- 
zyna. A wtedy pan Konstantyn z ^pragnął wy­
dania tej kobiety. Kortes na to się zgodził,

p o n i e w a ż  m e  m i a ł  p o w o d u  j e j  pT 
w a ć  .. I  w k r ó t c e  w y s z ł a  t a  p a n i ,  p r ó l  
p r z e z  K o r t e s a .

Wszyscy słuchan teraz w ponurem 
niu, ani jeden głos nie pi zery wał Demeti ifc

— Byłii godzina druga w nocy... Ta | 
była blada, jak trup. Nie mogła mówić .. 
tylko Kortes cofnął się do domu, pan K |  
staniyn zawiązał jej usta enustką tak, że 
mogła wyrzec ani słowa — i kazał nieśy 
razem ze sobą. Przyszliśmy tutaj, bo d I 
domostwa Vlacha były otwarte. Tu 
władca związał tej pani ręce i nogi, gdy 
żyliśmy ją  na kamieniach, a potem odv I 
mnie na bok i dając mi 5 złotych monet;! 
pytał: „Czy tego będzie dosyć?“ Zrozumiał 
z jego oczu, że szło o zamordowanie tej kohf

Przerwał, dysząc ciężko, a przez 
szedł szmer oburzenia. Po chwili Dr 
ciągnął dalej #

— Przysiągłem powiedzieć prawdę, 
ja  powiem. Odpowiedziałem mu „dosyć^ 
on odszedł prędko. Ale wtedy zrobiło raf 
żal tej kobiety, szczególniej, kiedy ujrpj 
jej błagające spojrzenie, wlepione we 
Hzatan, zdawało mi się, stał przy moim 
i wołał: „Uderz ją, zab ij!“ Ale w tej 
przypomniałem sobie, żo to już zacząj 
dzień św. Tryfona ., Objęła mnie wielką 
nad nią; postanowiłem ją  ocalić. ((j.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla mia&ta Lwow&,
wedle czasu „rodkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1 inaja 1837 r.

ro c lą g "3o
M

p r z y c h o d z i  d o  L w o w a . | P oc iąg 43
bŁ

o d c h o d z i  z e  L w o w a

usol owy I 7-30 z Suczaw y i Czeruiowiee pospiesz . 6 - 1 do P odw ołoezysk  i Brodów
n ies zan y 7 "50 z Janow a • 6-10 do Czerniowiec  i Suezawy
osobowy 8 ’05 ze S t ry ja  i -ŁoWoczDego osobowy 6 4 5  d Czerniowiec i Suezaw y

V 8-15 z T a rn o p o la  i Urodo w pospiesz. 8-40 do Krakow a
» 8-25 z Sokala  i Ja ro s ła w ia  przez Kawy n 8-55 do K ra k o w a  w poł.  z N. Sączem  i R ozw a­

Ś 10 z KraKowa w poł. z iS. Sączom, .Jasłem dowem
i fcawą w 9 2 0 do S t ry ja  i Ław oeznego  w poł.  z ( ity-

tt 10-35 J a ro s ła w ia rowem i S tan is ław ow em
Die«zany 1 15 z J a n o w a li 9 "25 do Bełżca w p o ł  z Sokalem i Ja ros ław iem
pospiesz . 1-30 a K rakow a w poł.  z N. Sączem , Z a g o ­ mieszany 9-40 do Ja n o w a

osobowy 1 4 0
rzem i Chyrowem osobowy 1 0 0 5 do P odw ołoezysk  i Brodów

ze S t ry ja  i .Ławoczuejtu w po łączen iu 19 10-45 do Czern iow iec  i Suezawy

1-5U
z Ohyrowstn  i o tan is ław o w em mieszany 1 0 4 do fanów? od ‘*/, — **/, w świę ta  

do Podw ołoezysk  i Brodów 
do Czeru.owioc i Suezawy

pospiesz . z Suezaw y i Czerniowiec pospiesz. 1"55
n 2 3 0 lo d w o ło o z y sk  i Brodów osobowy 2-4u

osobowy 5"20 z Lodwołoozysk i Brodow pospiesz . 2"50 do K rakow a w poł.  z R a w ą  i Uh , r o ­
* r>-25 z Be/zca w poł. z Sokalem  i J a to s ł a w , r u wem
n 5-45 z Czerniowiec osobowy 3-05 do S try ja  i Skolego
n fi.— z Boawołoozysk mieszany 3 1 5 do Ja n o w a  od '*/, i od 1— s7 .  00
Noe

4-40
dz ień ,  od ,s/ j — 81/» w dn ie  powszt dn ie  

do Ja ro s ła w iaosobowy 6-55 z K ra k o w a  «  p o łączen iu  z Rozwadowem 
Ja n o w a  od (  '*/, i od ' / , — *7 , co

*
m ieszany 8 ' - z Noe

dzień ,  od '*/. — **/_, w dnie pews/,eonie osobowy fi‘45 do K rakow a w po ł .  z N. Sączem, Z ag ó ­
joapiesz. 8*45

9 0 1
z Krakowa rz -m  1 Chyrowem

mieszany z łanow a od ’6/ , — **/« w święta mieszany 7-05 do Sok^ia i .Jarosławia przez Raw ę
»sobo wy 9-l(i z o u ezaw y  i Czerniow.ee osobowy 7-25 do T arnopola

» 9-30 z K rak o w a  w poł. z h  c ą e z e m  i Kawa a 7-30 ,10 S try ja  i Ławoeznego
pospiesz. 9-50 z Suezaw y i C zein iow iee  i T 8-.-.0 do Ja n o w a
osobowy 10- - z Podw o ło ezy sa  1 Brodow 10-30 do Czerniowiec i Suezawy

n 10-20 z łiaw oczuego  1 S t ry ja  w połącz,  z City - pospiesz. 10-50 do K rak o w a  w połącz,  z Ja s łem  R o z ­
rowem i S tan is ław ow em wadow em  1 1 N. Sączem

1 ” 12-10 z ■Ławoeznego i S t ry ja  w połąez. z Chy- 08obowy 11-— do to d w o ło c z y s k  i Brodow

3 30
rowem 1 S tan is ław ow em 1J 4-40 do K rakow a w poł. z Chyrowem, Ja s łe m ,  |

» z Podwoło. zysk Rozw adow em  i N, Sączem j
pospiosz 5-10 z K ra k o w a  w poł. z N. Sączem i Ja s łem n 5-20 do S t ry ja  Ław oeznego  1 C h y ro w a  |

Największy wybór nowości
w  t o w a r a c h  g a l a n t e r y j n y c h ,  L iż u te ry i ,  a r t y k u ł a c h  toaletowych i d o  po­
dróży, w y r o b a c h  z b r o n z u ,  n ik lu ,  d r z e w a ,  s k ó r y ,  p lu sz u ,  m a jo l i i r i  i 
s z k ł a ,  o r a z  w  w y r o o a c h  j a p o ń s k ic h  w a c h l a r z y  i p a s k ó w  d a m s k ic h ,  e ta -  
g e r e k  i s t o l i k ó w  s a lo n o w y c h  i  w ie le  i n n y c h  a r t y k u ł ó w  d e k o r a c y jn y  ch ,  

j a k o t e ż  i  p r a k t y c z n y c h ,  p o le c a

Magazyn specyalno-galanteryjny
pod firmą:

M a g a s i n  a u  b o n  M a r c h ś

K e s m a r k y  &  I l i e s  N a s t ę p c a
W ła d y s ła w  óaecbulski 

w e  L w o w i e  ul. Teatralna N2 (dom kapitulny,).

Kto chce mieć smaczny, zdrowy, żytni
O  I I  Ł  K  B

d o b r z e  w y p i e c z o n y  i p u l c h n y ,  p o l e c a n i  c h l e b  w y p i e  
k a n y  w Krakowie.

Co d n i a  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  o t r z y m u j e  i sp rz ed a je  han­
del konanny

Władysława Bażanta
i j W Ó W ,  ul. v x l o k a  3.

J A N  IK N A T 0W 1C ZŻaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci 
z Antilentilią. Środek ten otrzymany z odświeżających substancy). usuwa w krót- j 
kim czasie- piesi, plamy wątrob>ane, blizny i tu. nadaje cerze świetną białość LWOM : (sklepy własne i ul. Kopernika 1. d. Halicka 11.

świeżość i delikatność. —  C e n a ,  2 z ł .  K R A K Ó W :  S n k ie n n ic e  1. 2 0 . ,  C Z E U N I O W C F . : K y n e s  1 .2 .

t  S U ła l n o  kordonki, kanwy 
U O W C I I .  j juty, jawy i con-
gres, filotloss, filozelę i złoto do 

prania poleca najtaniej

Jan Dziewon§ki
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lwów, Halicka 6.

K u p u ję  s t a r e  ks iążk i  i 
s z ty c h y
W ia d o m o ś ć  w  A d m i n i s t r .

Potaniało
prawdziwe szwajcarskie

CACAl) SDCBAREIA

Palcie tutki Hiemojemkiogo!

P r o s im y  naszych  czy te ln ików  j
a b y  z a m a w i a j ą c  lu b  k u p u j ą c  p r z e d m i o i y  r e k la m o w a n e  w  a 1 
og łoszeń, r a c z y l i  p o w o ł y w a ć  s i ę  n a  , , S ło w o  p o l s k i e j  ja k < A  

ź r ó d ł o  sw o ich  i n f o r m a c y j .  J a k i e  p o w o ł y w a n i e  się w p i y i m  

ro z s z e rz e n ie  n a s z y c h  ogłoszeń.

, J  J & i a  s z u k a j ą c y  e h  p r a c y ,  

m m ,  4 - w i e r s i * o w e  o g ł o s z e n i a

b ezp łatn ie .
N auczyc ie l  l u d o w y ,  p rz y g o to w u ją c y  do 
e g z a m in u  ze s z k ó ł  lu d ,  i niższ.  girnn. , 
w y je d z i e  na  w a k a c y e  n a  prowincyę .  — 
N ied źw ie c k i  L w ó w .  R y n e k  25.

Maszynista egza in .  p o s ia d a ją c y  d ługolę*  
tnią p ra k ty k ę  w P r u s a c h  i ź\ustryi dc  
maszyn pa r .  i r o ln . -g o s p . ,  po szu k u je  p o ­
sady.  „ S ło w o  p o l s k . “  M asz yn is ta  W . I

O grod nik  żon ty, z d o b re m i  ś n i a d e  
c tw am i ,  p o s zu k u je  z a t ru d n .en ia .  \ \ r W .  
I P o s t e - r e s t a n t e ,  I .w ó w .

Niemka, p o z o s ta ją ca  w o b o w ią z k u ,  po  
szu k u je  mie jsca  od  1 w rześn ia  b.  r. P o ­
ste  r e s tan te ,  E .  S ,  L u b a c z ó w .

Uczeń 8 ro k u  sem. n a u cz ,  p o s zu k u je  p o -  
p o s a d y  n a u czy c ie la  p ry  w.  na wieś p*>4 
ba rd z o  m a ły m i  w a ru n k a m i .  Z g łuszen ia  
p rz y jm u je  L.  C z a p n ik ,  K ro s n o .

A kad em ik  p o s zu k u je  lekcy i  lub i i i n t l . 
o d p o w ie d n ie g o  z i j ę c ia .  A d r e s ;  K r a k B |  
P a jo r ,  ul. M iedzuch .

S io d la rz  i ta p ic e r  p o s z u k u je  na prowiu* 
cyi u p a n ó w  o b y w a te l i  zajęcie. J a n  M u ­
szyński ,  I . w ó w ,  u), św.  T e r e s y  14.

U czeń  VII .  ki . r e a ln e j  p o s zu k u je  k  
z I. lub  II .  k la sy  rea lne j .  A d re s  w i 
„ S ł o w a  p o ls k i^ u * * .  Z g ło s z e n ia  H s t o w W

Akadem ik , znający  t a k ż e  język rosyjski,  
p o s z u k u je  lek  cyi na  wieś.  W iadom ość 
L w ó w ,  A d m in is t r a c y a  „ S ł o w a  p o l s k .4.

Posadę p is a rza  lub j a k ą k o l w i e k  
p u d  sk ro m n y m i w a ru n k a m i  p r z y j m i e ^ U  
b ło ń s k i ,  pl.  B e r n a d y ń s k i  7.

W ażne dla L w e w ia n ! Hotel Pański

3*W
3*
&

u
3*
3*
3 *

NA NALEWKI

it de r a  -
U

przewTzsiające dobrocią

w s z e l k i e  i n n e  g a t u n k i

1 pum ćwierćfmowa 45 centów 
1 „ póifmowt 88 „
1 „ „ 1-70 „
Do nabycia po zmżonej cenie 

tylko w nandlu korzennym

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego l. 2.

Na ciepłą porę roku
specyalme

przeciw pluskwom
p o le c i  ;

Pow szechnie za najlepszą uznaną

Tynktur? na pluskwy
we flaszsczkach po 25, 35 i 50 c t ., 
jakoteż przeciw  wszelkiemu ja ­
kiegokolwiek rodzaju robactwu :

Anflela Proszek zamorski 
Zacherla Proszek 
Da tiatynski Proszek

i t p., i t p
poleca

jzy Hubner, Lwów
R y n e k  3 8 -

*

£

3*
*
3*
3*
3*
3*
3*

ś

w s z e l k ie g o  r o d z a j u  z oa ta ły  j u ż  o- 
t w a r t e  n a  W u l c e  ( n a p r z e ­
c iw  k a p l i c y  p a m i ą tk o w e j  z r o k u  
1 8 6 3 ) . ,  Z a l e c a j ą  s ię  w o d ą  ź r ó d la n ą ,  
n ie  p o c h o d z ą c ą  z i n n y c h  s t a w ó w ,  
lec z  w p r o s t  z k d k u n a s t u  ź r ó d e ł  
z n a j d u j ą c y c h  s ię  w p o k ł a d a c h  m i ­
n e r a l n y c h .  D l a  p r z y j e m n o ś c i  i w y ­
g o d y  g o śc i  z n a j d u j ą  s i ę :  k r ę g i e l ­

ni lkohol l szej próby 97%
•Jt Najwyśmienitszy spirytus osiągnięty na now 
5i£ wynalezionym aparacie uczonego chemika
STJ , . V  n i a . h u ś t a w k a  i t  p .  g r y  t o w a -

F ,  P a m p ę ,  współpracownika sławnego dzieła r z y s k i e .  —  B u f e t  n a  se z o n  l e t n i  i 

„Chemia M uspratta"

poleca

c. k. uprz. Ratinerja spirytusu

*
3*

*

*  J.
i

3*3*
*
*
3*
*

z im o w y  d o  w y n a j ę c ia .

( L w ó w ,  Biuro  I m p r e s s a ) .

we L w o w i e  u l .  G r ó d e c k a  5 ,  k o ło  
k o ś c i o ł a  św . A n n y ,  n a p r z e c i w  s t a e y i  
t r a m w a j o w e j  p o l e r a  e l e g a n c k o  u r z ą ­
d z o n e  p o k o j e  g o ś c i n n e  w ra z  z p o ­
ś c i e l ą  i u s ł u g ą  od 70 ct. wyżej 
z n  d o b ę .  N a  c z a s  d łu ż s z y  j a k  t y ­

d z i e ń  z n a c z n y  o p u s t .

Handel założony w roku 1789.

Kąpiele natryskowe

ri szu:
Z  dniem 16 czerwca otwarte zostały

w Zakładzie kąpielowym św. Anny
przy ul. Akademickiej

n o w o  u r z ą d z o n e  n a  w z ó r  p i e r w s z o r z ę d n y ^  a k ł a d ó w  z a g ra n ;ozny Ch

f i e i r  T  O  X  E .
W o b e c  z u p e łn e g o  b r a k u  w e  L w o w i e  k ą p ie l i  r z e c z n y c h  t i i N / . c  
z a p r o w a d z o n e  w  T Ć a W h c t e i e  * a v .  A n n y  b ę d ą  n i e z „ -  

w o d n ie  d la  p u l  l icznosc i  b a r d z o  p o ż ą d a n ą  n o w o śc ią .  

Tem pera tura  tuszów może być dowolnie uży tą .

K ą p i e l  t u s z o w a  z b ie l i z n ą  k o s z tu je  2 5  c t . ,  w a '  ornamencie  20 ct.  
k ą p i e l  tu sz o w a  w  o so b n y m  o d d z ia le  40 c t .

10

LI. IJA C Z E W S k lE G O *
i k. nadw ornego  d os taw cy  we Lwowi-.

*  
3C

Drut k o l c z a s t y  c y n k o w a n y  do  o- 
g r o d z e ń ,  po  zł.  4 ' 5 0  z a  1 0 0  m e ­
t r ó w  Siatka d r u c ia n a ,  l a k i e r o w a  
n a ,  do  o s ło n y  o k i e n ,  po  z ł.  L — za 

m e t r  □ ,  p o le c a

P o cz tą  5 -k i lo w e  posyłki po jem ności ó l i t r Piotr Chrzastowsk-
handel że la zn y  we Lwowie, p lae  
K a p itu ln y  1, (naprzeciw Katedry).

K o w r ó e l  n o .

Kwiaty do świec
w wielkim wyborze

poleca

uyderyk Schubuth
L w ó w , R y n e k  I 4 5

E d m u n d  E r o d k o w s k i
L w ó w ,  K a m ie n n a  3  v is  a  VI c. k .  S z k o ły  r i lnej 

Anarafa ‘ w sze,kie P‘-'ybory do fotognifi, swodowej, nau-
T  koweJ * amatorskiej p o le c a  niżej cen w .zystk ich

firm krajowych i zagranicznych.

H  A i%r
O. k. nprzyw. galic-y jr-lci akcyjny

h  n11 »  o t  c  k
p r z e n i ó s ł

KANTOE mm&n om CE02IAI EEP02YT0WY
których b i u r a  mieściły się dotąd w m e z a n i n i e  gmachu własnego 

d o  f r o u t o w j  c l i  l o h u l n o s c i  w  p a r t e r z e

1 > 1  I D Z I A ł i  D E P O Z Y T O W Y
pizyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek b i e ż ą c ,  przyjmuje do przechowania papiery w ar­

tościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych, tak zwane:

DEPOZYTY SCHOWKOWE (Safe Depositsj,

Proszę czytać!
Czasopismo kwartalne

WYKAZ TOWARÓW

N j i t a ń s a c  i na j lepsze  ź ró d ło  do  z o p a -  
trzei ia  się w apnr-.t i p rzybory  fo to g ra ­
ficzne dl* p p .  m i ł o ś n ik ó w  fotografi i.  Przy  
z a k u p n ie  ap a ra tu  uilzie | a s ię  p r a k ty c z n ą  
n a u k ę  z g w a ra u c y ą .  iż p ie rw sze  n aw et  
z d jęc ia  p r ó b n e ,  w ypaść  m uszą  b a rd z o  
dobrze .  —  W i s e ł k a  na p row incyę  
w ro tn ą  pocztą  o p ak o w an ie  nie  liczy

Najwgszy i najtańszy iM

:zną
wet  j
Hzo jk

f *
tych/.e  t o w a r ó w  w W i ju  R ó w n ie ż  wy^4-- 
życza stę .ajjaraty uiszczeniem Ł %  
wartości  a p a r a tu  —  Z a m ó w ie n ia  na pro* 
w incyę  w ed le  ką i i leg o  cen n ik a  tak ie jże  

f irmy przyjmuje  się.

speryalnego składu artykułów  
gespodarczych i składu fabry­
cznego farb, lakierów, pokostów 

i t

£XXXX

d„ i t. d.
firmy

Alojzy HUBNER
Lwów, Rynek I. 38

na II. i III. kwartał, już w yszło
Za opłatą 25 do 36 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej* i jest do dyspozycyi szanownej

schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b ezp ieczn ie ,  a d ysk re tn ir  przeeho 
1 wvwać może swoje mienie łub ważne dokumenty.

W tym .kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące s*ę do tego rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w O ddzia le  

I depozytowym

P T . Publiczności I
Na łaekawe żądanie wysełam 

grati. i franco,

X
X
XX
XX
X
XX
XXXX

xxxx>.xxxxxxxxxxxx: 
GALICYJSKI

B a n k  K r e d y t o w y ; ,  

przyjmuje wklsdki n  książeczki'
I oprocentowywa tąkewe

po 4 ' 2 °|o rocznie,
^x x m x x x x x x x x x x x x x x x x :

Krajowe Towarzystwo „ P R Z Ą D K A 64 w Krośnie, O T W O R Z Y Ł O  finalny skład płócien i innych w yrobów  tkacJ

we Lwowie, Pilica Kilińskiego I. 2.
i  fekrrki B m i  FljftiluwaldtJi w Bialski. Z In k a r r l  Udowej w* Lwewia, pod sarsądM St. Bajnag.


